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Korbońska Z o f ia  z d . R i s t a u ,  p s . S o s i s ' ' ,  por.AK / u r .1 9 1 5 /
M

w s p ó ł o r g a n i z a t o r k a  i  k ie r o w n ic z k a  komórki ł ą c z n o ś c i  r a d io w e j  Kierow­

nictw a Walki C y w iln e j  /KWC/ s z y f r a n t k a , d z i e n n i k a r k a , r e d a k t o r k a ,

s p i k e r k a  w r c z g ł c ś n i f Głos Amerykiri

U r o d z i ła  s i ę  10 maja 1915 r .w  Warszawie ja k o  có rk a  Wacława 

R is t& u ,  in ź .c h e m ik a  i  Sar.ofcii z  d . S r y f - K w i e c i ń s k i e j .  U c z ę s z c z a ł a  na 

p e n s j ę  z.Kormanow.e j  i  do Gimn. im. to. K onopnick ie  j  w Warszawie .N a s t ę p n ie  

ukończyła .  S z k o łę  K&uk P o l i t y c z n y c h  w Warszawie.

Dnia 10 l i p c a  1936 wyszła  za mąż za S t e f a n a  K o rb o ń sk ie g o ,z n a n e g o  

warsza7»skiego adwokata i  ra d cę  p ra w n eg o ,k tóry  n i e z a l e ż n i e  od pracy  

zawodowej by ł  od 1929  r .  czynnym cz łonkiem  s t r o n n ic t w a  ludowego/SI,/.

Z o f i a  i  S t e f a n  K crb c ń s c y  p o c h o d z i l i  o b o je  z r c d z i n  o s i l n y c h  

t r a d y c j a c h  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h . w a l e ż e l i  do p o k o le n ia  d o j r z a ł e g o  w 

w o ln e j  T o l s c e  w a tm o s fe r z e  przekazów rod zinnych  o k o n s p i r a c j i  i  w a l ­

kach n ie p o d le g ło śc io w y c h  podczas zaborów. T o t e ż ,  jak  p rzy zn aw ali  ze 

s k r u c h y , v/j ouch wojny p r z y j ę l i  z w ie lk im i  emocjami ja k o  we j a c i e  w 

prawdziwie ^ h i s t o r y c z n e  c z a s y fl -  co miało  s i ę  sprawdzić  w c a ł e j  p e ł ­

n i  !
Na o p e l  p łk  Umiastowskiegc w y r u s z y l i  o b o je  we w rześniu  1939  

z Warszawy na vsshód. ^ o f ia  K. d o t a r ł a  dc Kowla do s w o je j  babki  a 

S t e f a n  K. Araz z oddzia łem  wojskowym do k tó r e g o  s i ę  p r z y ł ą c z y ł  z o s t a ł  

w z ię ty  do s o w i e c k i e j  r i e w c l i .  Ju ż  w drodze na Wschód udało n.u s i ę  

z b i e c  z t r a n s p o r t u  i  d o łą c z y ć  w Kowlu dc S o f i i ,  iiimo p e r s w a z j i  p r z y ­

j a c i ó ł , ż e b y  s i ę  k ie r c w a ć  na Rumunię^oboje p o s ta n o w il i  p o z o s t a ć  w k r a ­

j u  , ,  będącym w p o t r z e b i e ” i  j a k  n a j s p i e s z n i e j ,  przeważnie na p i e c h o t ę  

w r ó c i l i  do W arsz awy.

J e s z c z e  na j e s i e n i  1939 poprzez k o ą t a k t  z Maciejem Rata jem  

prezesem S L , k t ó r y  mianował o .K o rb o ń s k ie g o  swoim z - c ą  w p r o c e s i e  two­

r z e n i a  zrębów P o l s k i e g o  Państwa Podziemnego /PPP/,wszedł on^jako
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K om itetu  Porozumiewawczego /PKP/, przeobrażonego  w d a l s z e j  k o l e j n o ś c i  
w Radę J e d n o ś c i  Narodowej /RJN/. P ó ź n i e j  mianowany pełnomocnikien  De­
l e g a t a  K^ądu k i t -rcw ał  c a ł o ś c i ą  a k c j i  cyw ilnego oporu sp o łe cz e ń s tw a  
/Kierownictwo '.Valki C y w iln e j  / Y J Z /  w o k r e s i e  1 9 3 9 - 1 9 ^ 5 .

c o f i a  K . , u ż y w a j ą c e  p s . , ,  ^ o s i a * *  b y ł a  od p o c z ą t k u  t e j  k o n s p i r a c y j n e  
d - i a ł a l n o ś c i  " ■- -  r r *  n a j b l i t ® z ą t w a z e c h ś t r o n n ą  i  n i e ­
o d ł ą c z n ą  'w s p ó ł p r a c o w n i c z k ą  o t e f a n n  K o r b o ń s k i e g o ,  j a k b y  , ,  o l t e r
ego** j e d n e g o  z n a j c z y n n i e j s z y c h  c z ło n k ó w  H e r o r n *  ctvra FPF .  N i e s t e t y  
D ardzo  p o w ś c i ą g l i w i e  o p o w ia d a  o s w o i c h  w ł a s n y c h  z a s ł u g a c h ,  c z y  n a w e t  
o s o b i s t y m  w k ł a d z i e  w p o d z ie m n e  z ;aagani&,  mówiąc o s o b i e  ż a r t o b l i w i e ,

Równolegle do u d z i a ł u  a- ogólnokrajowym k ie r o w n ic t w ie  podziemie®

od poc^cg tku o k u p a c j i , z k t ó r e j  c z y n n i k i  k o n s p i r a c j i  c y w i l n e j  k o r z y s t a ł y  
dotychc^aw ;/ tyiłco w r « z i e  p i l n e 0 k o n i e c z n o ś c i .  R e a l i z a c j ę  t e  o planu 
mcżna było  r o z p o c z ą ć  w połowie 1941  r .  d z i ę k i  nawiązaniu  k o n ta k tu  z 
1 7 - l e t n i m  0 ea ia ln ym  samoukiem-krótkofalowcem Jó z e fem  o ta n k iew icz e ir

p u łe a  w łą c z y ł  s i ę  w podziemną r o b o t ę  łą cz n o ś c io w ą  i  s t a ł  s i ę  wręcz 
cz ło nk iem  rod zin y  K o rb oń skicn *

Z i u t e k * * budował a p a r a t y  radionadawcze na k t ó r y c h  pracowano p rzez  
j . ie rw sze  2 l a t a  aż do o trzymania zrzutowych aparatów amerykańskich  
/pipsztoków/. , , Z o s ia  wyszukiwała l o k a l e , b y ł a  o b serw a to rk ą  s tanow ią

/ , , Z iu tk ie m ’ ’ / » k tó ry  ze w szystk im i  swoimi z d o ln o śc ia m i  i ogromny® z

g a tu r y  RP, ZWZ-AK i  „ Z w itu ”. Z .K o rb o ń sk i  p o ś w ię c a ł  j e j  o s o b i ś c i e  
w i e l e  cz a su ,u w a g i  i  p a s j i , a l e  g ł ó w n e , o r e a n i z a c y j n e , codz ien n e  obowiązki 
sp a d a ły  na Z o f ię  K. -  , ,  Z o s i ę * * ,

d e p e s z e . O
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G .K o rb oń sk i  k ie r o w a ł  c a ł o ś c i ą , utrzymywał k o n t a k t  z władzami podziemia 
Z c i a s e i i  udało s i ę  zorganizow ać l i c z n i e j s z ą  grupę o b serw a to re k  i  
ł ą c z n i c z e k , k t ó r e  ,, <j0 L i a * s z k 0l i ł a  i  k tórym i k i e r o w a ł a  . ędąc nadal  
v c z ę s t y c h  , pożarow ych” o k o l i c z n o ś c i a c h  osobą ,pd w s z y s t k i e g o ”?* 

L k ip a  radiowa s t a n o w i ł a  z0 i a n y , o f i a r n y  z e s p ó ł . b y ł o  to  n iezbędne ze 
względu na w ł a ś c i w o ś c i  i  warunki pracy  r a d i o w e j , z m i e n i a j ą c e  s i ę  n i e ­
u s t a n n i e .  n i e s t e t y  z grona 4C-5U osób połowa z g i n ę ł a  w c ią g u  c z t e r o ­
l e t n i e j  p r a c y .

Niemcy p o s i a d a l i  dobrze zorganizowaną s łu ż b ę  g o n i o n e t r y c z n ą  z 
dobryn wyposażeniem t e c h n i c z n y m .I c h  s t a c j e  podsłuchowe ś l e d z i ł y  w e t e  
r z e  p race  r a d i o s t a c j i  k o n s p i r a c y j n y c h , d z i a ł a j ą c y c h  w o k r e ś lo n y c h  p a s ­
mach c z ę s t o t l i w o ś c i .  Po z l o k a l iz o w a n iu  o b c e j , c z y  nowej i  n i e z n a n e j  
s o b i e  s t a c j i  w y s y ł a l i  nad obserwowany t e r e n  e e m c l c t  z przyrządami 
pomiarowymi o ra z  samochody, k t ó r e  porozumiewały się- ze sobą i  u s t a l a ł y  
p o ł o ż e n i e  poszukiw anej  r a d i o s t a c j i .  W ś l a d  za tym wysyłano wywiadow­
ców, c z ę s t o  p o p rz e b ie ra n y ch  za p o l s k i c h  k s i ę ż y , k o l e j a r z y  czy l i s t o ­
noszy a na końcu z b r o jn e  ek ip y  d la  ro z p r a w ia n ia  s i ę  z punktem nada­
w a n ia .T r z e b a  było p rzez  c a ł y  c z a s  rozpoznawać z m i e n i a ją c e  s i ę  metody 
d z i a ł a n i a  -wroga. Z a b e z p ie c z a ć  s i ę  przed n im i .  Przede wszystkim p rzez  
j a k  n a j c z ę s t s z ą  zmianę l o k a l i , o g r a n i c z a n i e  czasu  nadawania o ra z  przez  
s t o so w a n ie  s t a ł e j  o b s e r w a c j i  u l i c z n e j , k t ó r ą  wykonywały z r e g u ł y  k o ­
b i e t y .  ^ardzo ważne było  te ż  i n s t a l o w a n i e  s k r y t e k  w l o k a l a c h  nadaw­
czych w c e l u  chowania a p a r a t u r y  w momentach z a g r o ż e n ia  -  a w szystko  
to w c i ą g ł e j , nerwowej i m p r o w i z a c j i *

Pod k o n i e c  194 2 r .  w t r a k c i e  rozszyfrowywania  codzie ;  nych de­
p e s z  lo n d y ń sk ic h  ,, Z o s i a ” n a t r a f i ł a  na ś c i ś l e  t a j n ą  i n f o r m a c j ę  o 
u tw orzeniu  w .' . B r y t a n i i  s i l n e j  r a d i o s t a c j i  f o n i c z n e j  n a d a j ą c e j  w ia ­
domości z terenów okupowanych przez  niemców,która  poszukuje  nowych 
ź r ó d e ł  i n f o r m a c j i .  Pomysł z o s t a ł  podchwycony z entuzjazmem i  r o z p o ­
c z ę ł a  si^ n a j b a r d z i e j  p a s j o n u ją c a  przygoda wojenna G . i  Z .F o r b o ń s k ic h

-  , ,  Ś w it * */ k ry p to n im  ,,  A n u s ia ”/ - o y ł a  to  r a d i o s t a c j a  u d a ją c a  s t a c j ę  
z lo k a l iz o w a n ą  w okupowanym k r a j u , n a d a j ą c ą  2 r a z y  d z i e n n i e ,  rano i  
wieczorem, na s t a ł y c h  f o l a c h  a k tu a ln e  wiadomości z z a j ę t e g o  p rz e z  
Niemców t e r e n u ,  f a k t y c z n i e  zaś nadawała z t e r y t o r i u m  ' " . B r y t a n i i  w r a ­
mach t z w . ,,  c z a r n e j  propagandy” . Funkcjonowanie j e j  by ło  o b j ę t e  n a j ­
ś c i ś l e j s z ą  t a j e m n i c ą .  Prawdę znało  t y l k o  k i l k a  o só b .  z a g r a n i c ę -  
waczelny Wódz i  o bs łu g a  s t a c j i  a w T c l s c e  -  D e l e g a t , S . i 2 . K o r b o ń s c y  
i  Z i u t e k ” a d o p iero  p ó ź n i e j  Komendant G ł .  AK. Aby u w iarogodnić  na­
dawanie i n f o r m a c j i  z t e r e n u  okupowanego , , S w i t r m u sia ł  podawać odpo­
wiednio dobrane i  j a k  n a j b a r d z i e j  a k t u a ln e  wiadomość i . ,,Ty sz n k iw a ł
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c o d z ie n n ie  wczesnym rankiem L- .K orboński .  S z y fr o w a ła  n a ty c h m ia s t  ,, Zosia  
k t ó r a  b y ła  „zawsze pod r ę k ą ”* Ona t e ż  z a n o s i ł a  ja k  n a j p r ę d z e j  dc 
punktu nadawczego aby r a d i o t e l e g r a f i s t a  mdcl n ie z w ło c z n ie  w y słać  d a l e j  
w e t e r .  Przekazywane b y ły  n ie  t y l k o  i n f o r m a c je  z b ie ż ą c e g o  d n i a , a l e  t e -1 
wiadomości  o n a jw a ż n i e j s z y c h  wydarzeniach, k r a j u  j a k  np. zb ro d n ia  k a ty ń ­
s k a ,  sprawa d z i e c i  z ^am ojszczyzn y , wybuch walk w g e t c i e .  Podawano wy­
r o k i  sądów s p e c ja ln y c h ,k o m u n ik a t y  o p o d ję t y c h  a k c ja c f t  sabotażow ych,
t e k s t y  i  i n s t r u k c j e  K7»G i t p .  b l a  u w iary g odn ien ia  a u d y c je  , £ w i t u * J  z a -

1
czy i ia ły  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  cd słów ^ d z i ś  w W a r s z a w i e * . . *  lu b  , , d z i ­
s i e j s z y  *40wy K u r i e r  ‘/arszawski T '  ’ podał  do wiadomości . . . ”'r-
, , 3 w i t ”  z a c z ą ł  nadawać na j e s i e n i  194 2 a z ak oń czy ł  w l i s t o p a d z i e  19^4.

■»v c z a s i e  Pow stania  Warszawskiego r a d i o s t a c j e  pracow ały  bez przerwy 
a l e  w z u p e łn ie  innych warunkach. Zagrożeniem n i e  b y ła  wroga , , g o n i o -  
m e t r i a ”  a l e  bocbardowania .  R a d i o t e l e g r a f i ś c i  p ra co w a li  po k i l k a n a ś c i e  
g o d z in  na dobę i  g i n ę l i  na posterunku wraz z a p a r a t u r ą .  Lo k a le  t r z e b a  
by ło  zm ieniać  równie c z ę s t o  c h o c ia ż  z innych powodów. A t r a k c j ą  tego 
o k r e s u  było p r z y ł ą c z e n i e  s i ę  do ek ip y  r a d io w e j  z b ie g łe g o  z n i e w o l i  n i e ­
m i e c k i e j  A n g l ik a  por.W arda,  k tó r y  z o s t a ł  s ta ły m  korespondentem T im e s *a ,  
w y s y ł a ją c  z Warszawy wiadomości w j ę z .  a n g ie lsk im ,c z y m  p r z y c z y n i ł  s i ę  
w a ln ie  do u w iarog od n ien ia  nadawynych i n f o r m a c j i  o p rz e b ie g u  P o w s ta n ia .

Po upadku r o z s t a n i a  C . i  Z. K crboń scy  odmówili p ó j ś c i a  n i e w o l i .  
Udało s i ę  im wydostać z s i a s t a  r a  fa łszy w y ch  p a p ie ra c h  pracowników 
RGC. U k r y l i  s i ę  w podw arszaw skie j  o k o l icy .p o d o b n o  zwanej wówczas p rzez  
Niemców , , trałym Lendy nera’ ’ .
Frzed opuszczeniem Warszawy e k ip a  radiowa u k r y ła  w gruzach k i l k a  
zrzutowych , ,p ip s z t o k ó w ” . Jednego  z n i c h  udało  s i ę  wkrótce wydostać 
i  wznowić na nim p r a c ę .  J a k  podał Londyn po n a w i ą z a n i u  T y c z n o śc i  b y ła  
to  wówczas , , jedyna  r a d i o s t a c j a  j a k a  wyszła c a ł o  z P o w s t a n i a * ’ / § . K o r -  
boński,W im ie n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j . . . s . 3 4 3/. Z j e j  pomocą u si łow ano 
odbudować s i e ć  ł ą c z n o ś c i  k r a jo w e j  i  z a g r a n i c z n e j .  Po nawiązaniu  kon­
t a k t ) ’ z , e n .L .O k u l ic k im  /,  .Niedźwiadkiem1 »/ wspomagano t a k ż e  i'-G AK 
nadawaniem depesz wojskowych,również szyfrowanych p rzez  , , Z o s i ę ” . 
Przekazywane d e , e s z e  informowały Rząd w Londynie o t r a g i c z n y c h  wyda­
r z e n i a c h  p o l i t y c z n y c h  k r a j u ^ j a k  rozmowy k ierow n ic tw a  podziem ia z NKWD, 
a r e s z to w a n ie  i  w yw iez ien ie  de legatów  do Moskwy, r e o r g a n i z a c j a  D e le g a t u r y

W czerwcu 194 5 C .K orbo ń sk i  p o j e c h a ł  do Krakowa na o s t a t n i e  p o s i e ­
d zen ie  podziemnej RJ.‘f na którym z ł o ż y ł  o f i c j a l n i e  swoją d y m is ję  z 
f u n k c j i  p . o . D e l e g a t a .  , , Z o s i a ”  to w a r z y s z y ła  mu ja k  zwykle w podróży.
V, nocy z 2 8 / 2 9 .V I .  1945 z o s t a l i  o b o je  a r e s z to w a n i  i  u m iesz c z e n i  w " 'o j
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U rzęd zie  B e z p ie c z e ń s t w a ,  g d z ie  r o z p o c z ę to  p r z e s łu c h iw a n ia  kontynuowane 
n a s t ę p n i e  w Warszawie na Trądze /ul.Brukowa 6/ .
D z ię k i  a m n e s t i i  i i n t e r w e n c j i  M iko ła jczyka ,w ów czas  ju ż  w icep rem iera  
Tymczasowego Rządu J e d n o ś c i  narodowej ,  o k re s  t e n  nazywany urzędowo 
, , ozestawaniem w d y s p o z y c j i  b i n .b e z p i e c z e ń s t w a  * ’ z ak oń czy ł  s i ę  po 
m i e s i ą c u  / 2 8 . V I I . 194 5 / .

iMiaio groźnych  o s t r z e ż e ń  mjr  R ó ż a ń sk ie g o ,  aby s i ę  n ie  m i e s z a ł  w ię ­
c e j  do p o l i t y k i .  S .K o r o o ń s k i  w r ó c i ł  do czynnego ż y c i a  JSawodo vego w ad­
wokaturze o ra z  p o l i t y c z n e g o  w ramach opozycy jnego  P3L.

W s t y c z n i u  1947 o.K.zot. .tał.  wybrany posłem na Sejm i  wykorzystywał 
j e g o  trybunę d l a  w y g ła sz a n ia  o s t r y c h  w ystąpień  w o b r o n ie  dobrego im ie ­
n i a  AK i  podziemia a n t y n i e m i e c k i e g o .

Po u c i e c z c e  M ik o ła jc z y k a  z k r a j u , z a g r o ż o n y  ponownym aresztow aniem  
S .K o r b o ń s k i  wraz z , , Z o s i ą ” , z b i e g ł  w l i s t o p a d z i e  1947 *0  S z w e c j i ,  na 
p o k ł a d z i e , a  r a c z e j  , , ; o d  pokładem”  s t a t k u  D r o t t n i n g  V i c t o r i a . W k r ó t c e  
poprzez  W .B r y t a n ię  w y j e c h a l i  o b o je  na s t a ł e  do S tarów  Z jed n oczon y ch .

Ma e m i g r a c j i  temperament poi  i  tyczny n ie  p o z w o l i ł  S ♦Kcrborfsk i eiru 
a n i  na chw ilę  na pozostaw a n ie  w b e z c z y n n o śc i  /' ł ą c z y ł  s i ę  w ż y c i e  p o l ­
s k i c h  o r 0 a , - i i z a c j i  e^igr&cy j n y c h , p o l o n i  jn y c h  i i ę ^ynarodowych ,ru -  
pującychuchodźców z k ra jów  b £dącyeb po<* o> • p^e j ą  s o w ie c k ą . Ud?.is> te n  
w i ą z a ł  s i ę  z u c z e s t n i c z e n i e m  w l i c z n y c h  sp o tk a n ia c h  i  ' - c r g r e s s c h  na 
całym ś w i e c i e .  ^ o f i a  K. mogła brnć  u d z i a ł  t y l k o  w n i e k t ó r y c h  podróżach 
ponieważ od k w i e t n i a  1948  z a c z ę ł a  pracować w p o l a k i ?  s e r w i s i e  r o z g ł o ś ­
n i  , , J ł o c  Ameryki” . Początkowo ja k o  s p i k e r k a  a z czarem d z i e n n i k a r k a ,  
r e p o r t e r k a  i  r e d a k t o r k a  prowadząca w łasne p r o g ra m y , ta k ie  j a k  , , Ż y c ie  
Warszawy pod komunizmem”  , ,  ,**łodz.‘ eżewy Klub M yśl i  n i e z a l e ż n e j ” }
, , K o b i e t y  Ameryki” , , ,  I n s t y t u c j e  demokratyczne w S t a n a c h  Z je d n o c z o ­
n y ch ’ * , ,£>wiat d z i e c i  w USA” i t d . / A .Z i ó ł k o w s k a - B o e h m ,R a d i o s t a c ja  , ,  S w it  
i  u ł o s  Ameryki ” . .  .ivowy D z ie n n ik  z 9 . 1 . 1 9 9 3 / .  Był  to r  pewnym s e n s i e  
powrót do pracy  r a d io w e j  z k t ó r ą  m ia ła  dc c z y n i e n i a  w c z a s i e  wojny 
a j e d n o c z e ś n i e  s ł u ż e n i e  w dalszym c ią g u  t e j  samej  S p ra w ie !

Oprócz w ł a s n e j  pracy  zawodowej Zo^ia £ .  n : ’ ; swój s t a ł y ,  i s t o t n y  
wkład w d z i a ł a l n o ś ć  męża. P row ad zi ła  j e g o  s e k r e t a r i a t  i  archiwum, 
w spółredagowała  l i c z n e  p u b l i k a c j e  i  wydawnictwa -  10  k s i ą ż e k  z czego 

^  t łumaczonych również ns j ę z ,  a n g i e l - H . S .K a rb o ń a k i  zawsze l o j a l n i e  
p o d k reś la T  że , , k s i ą ż k i  b y ły  naszymi wspólnymi d z i e ć m i , k t ó r e  po nes 
p o - o s t a n ą ”  / P r z . L a t c l ' i nr 4 ^ / 1 9 8 9 , rtozmewa z C.Chlebowskim/.
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Od śm ierci męża /2 3 *04.1989/ Zofia Korbońska kontynuuje dotych­
czasową, wspólną d la  i, tandemu małżeńskiego Korbońskich** d z ia ła ln o ść  
i  kierunek ideowy* Ogłasza pub likacje  i  wywiady w p ra s ie  krajow ej i  
zagran icznej kładąc szczególny nacisk na ro lę  Polskiego Państwa Po­
dziemnego w życiu konspiracyjnym k ra ju  i  c iąg łe  n iedocenianie tego 
fenomenu, n ie ty lko  zagranicą a le  i  w Polsce*

Z.Korbońska p rzekazała do Koover I n s t i tu t io n  w Łitranford część 
posiadanej wspólnej dokumentacji .R esztę szykuje do zdeponowania w 
k ra ju  i  w tym celu  za łoży ła  Fundację im .btefana Korbońskiego z s ie ­
dzibą Warszawa-Waszyngton /2001-2002/.

Spośród w ielu  odznaczeń po lsk ich  i  zagranicznych n a jb a rd z ie j 
ceni sobie otrzymamy z Londynu Krzyż Armii Krajowej*

Iza Kuczyńska
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ZOFIA KORBOlftSKA , 2 2 3 8  D e c a t u r  P l a c e ,  NW, W a s h i n g t o n ,  DC 2 0 0 0 8

Z o f ia  Korbcyęska, z domu R i s t a u ,  u rod zi ła  s i ę  w Warszawie 1 0  maja 1915  r .  
O j c i e c ,  Wacław, i n ż .  chemik, matka Zenobia z domu G ry f -K w le c i^ sk a .  
Ukończone s t u d i a  : p e n s ja  Z o f i i  Kurraanowej /Bracka 4/, gimnazjum im, Ma­
r i i  K o no pn ick ie j  /Barbary 4/,  Szkoła Nauk p o l i t y c z n y c h  w Warszawie 
i  dwumiesięczny kurs w P a r y ż u . ------ -  -

1 0  l i p c a  1938 roku p ś l u b i a  S t e f a n a  Korbo^sklego, adwokata w Warszawie, 
'k a n c e l a r i a  G r a l l ^ s k i - K o r b o ^ s k i , A le ja  Róż 10 .

Wojna:
9 w rześn ia  1939 ,  po a p e lu  Umlastowsklego wzywającym do m o b i l i z a c j i  na 
drugim f r o n c i e  w L u b l i n i e ,  Z o f i a  Korbcyjska wraz z mężem opuszcza War­
szawę. W L u b l i n i e  mąż p r z y ł ą c z a  s i ę  do odd zia łu  wojska,  zaś Korbcyrska 
d o c i e r a  do s w o je j  b a b k i ,  C e c y l i i  Hulewicz, w Kowlu, gdzie po 17 wrze­
ś n i a  z j a w i a ją  s i ę  pierwsze oddziały s o w ie c k ie .  Mąż, w zię ty  do n i e w o l i  
pod Włodzimierzem Wołyńskim ja k o  o f i c e r  rezerwy,  w drodze do S z e p i e t ó ^ k i  
w R o s j i i  z b ieg a  z t r a n s p o r t u ,  d o c ie r a  do Kowla, poczym o b o je  w r a c a ją  
do Warszawy.

W c z a s i e  wojny ! 9 3 9 -1 9 4 5  Z o f i a  Korbo^ska j e s t  n a j b l i ż s z ą  w spółpracow nicz­
ką Bwego męża, k tóry  s t a j e  s i ę  jednym z z a ł o ż y c i e l i  P o l s k i e g o  Państwa 
Podziemnego. W sp óło rg anizu je  z nim t a j n ą  r a d i o s t a c j ę  Kierownictwa Walki 
C y w iln e j ,  k t ó r a  od p o cz ą tk u  1941  roku do ko^ca wojny utrzym uje  n i e ­
przerwaną,  codzienną ł ą c z n o ś ć  z rządem polskim na uchodźstwie w Londy­
n i e .  P r a c u je  ja k o  t r a n s p o r t e r k a  r a d i o s t a c j i ,  obserwatorka i  s z y f r a n t k a ,  
poczym angażuje  do pomocy grupę k o b ie t ,  k tó re  s z k o l i  do p r a c y » Organi­
zu je  b i u r o  szyfrów . B i e r z e  u d z ia ł  w Powstaniu Warszawskim. _  ~ __ _ _____

Po w o j n i e , Z o f ia  Korbo^ska, 28 czerwca 1945 roku  j e s t  razem z  mężem 
aresztow ana przez NKWD,Vpoczym jak  on zwolniona z a r e s z t u  w IB na sk u te k  
a m n e s t i i  o g ło sz o n e j  po powrocie  do k r a j u  M ik o ła jcz y k a  1 u tw orzeniu  Tym­
czasowego Rządu J e d n o ś c i  Narodowej.
W l a t a c h  1 9 4 5 - 1 9 4 7 ,  Z o f ia  Korbo^ska w spółpracu je  z mężem ja k o  prezesem 
PSL na m ia s to  Warszawę i  posłem do Sejmu z ram ien ia  PSL. W o b l i c z u  po­
nownego amBsixfc»iflaiBifa z a g r o ż e n ia  aresztowaniem męża i  j e j  sa m e j ,  u c ieka  
wraz z mężem do S z w e c j i ,  skąd szybko przybywają do Londynu, a stamtąd 
po okodwóch tygodniach ,  w l i s t o p a d z i e  1947 roku  przybywają do Stanów 
Zjednoczonych.

W«35tanach Z jednoczonych, Z o f i a  Korbcyęska rozpoczyna w k w i e t n i u  1948  
roku  p ra cę  w polskim s e r w i s i e  r a d i o s t a c j i  Głos Ameryki, skąd Jak o  s p i ­
kerka  nada je  do p o l s k i  wiadomości codzienne i  własne programy, j a k  np„ 
"Ż y cie  Warszawy pod rządami komunistycznymi", "Młodzieżowy Klub M yśli  
N i e z a l e ż n e j "  /dyskusje  p o l i t y c z n e / ,  Kobiety  Ameryki",  " i n s t y t u c j e  de­
mokratyczne w Stanach  Zjednoczonych",  "Świat  d z i e c i  w USA", "R o c z n ic e  
Powstania Warszawskiego" i  t . d .  O f i c j a l n e  s tanow isko  : s c r i p t  w r i t e r ,  
announcer and se n io r  e d l t o r , / p isa rz ,  s p i k e r ,  r e d a k to r / .

Je d n o c z e ś n ie  zaś Z o f ia  Korbo^ska nadal w sp ółpracu je  z mężem, b i o r ą c  
u d z ia ł  w pracach  Zgromadzenia E u r o p e jsk ic h  Narodów Ujarzmionych /Aseemb 
o f  Captlve European N a t io n s ,  ACEN/, k tó re g o  j e s t  on prezesem,w p u b l l k a -  
° J 1  j e g o  k s i ą ż e k ,  artykułów 1 l i s t ó w  do p ra s y ,  prowadząc k a n c e l a r i ę
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i  archiwum.

Po ś m i e r c i  męża, k tó ry  zmarł 23 k w ie tn ia  1989 roku,  Z o f ia  Korbo^ska 
o g ł o s i ł a  sz ereg  artykułów i  wywiadów w p r a s i e  w P o l s c e ,  k t ó r ą  odwiedzi­
ł a  k i l k a k r o t n i e ,  a t.uk;\e w po.l s ko- a tner y kayłe k le j  .

Mieazka w dalszym c i ą g u  w Waszyngtonie j a k o  em erytka ,  przygotowując  
r e s z t ę  materiałów arch iw a ln y ch  oraz p i s z ą c  własne wspomnienia.

- -  c O o - - - -
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RADIOSTACJA „ŚWIT" I „GLOS AMERYKI" 
Zofia Korbońska

-  Zarówno Pani mąż, jak i Pani sama stanowicie postacie 
historyczne. Ludzie będący świadkami i uczestnikami wydarzeń 
historycznych, tak ważnych dla kraju, -powoli odchodzą, ale losy 
ich budzą ciągle żywe zainteresowanie. Pochodzi Pani z rodziny
0 wielkich tradycjach patriotycznych.
-  To nie były „wielkie" tradyq'e. Nie miałam w rodzinie 
ani generała, ani biskupa, a w Polsce bez tego ani rusz. Miałam 
przeważnie lekarzy, prawników, rolników, dziadka rejenta, 
ojca inżyniera, natomiast tradyqe polskie, patriotyczne były 
rzeczywiście w naszej rodzinie bardzo silne. Ważne jest 
to, że wychowałam się w Polsce niepodległej, z zapleczem 
historycznych walk z zaborcą, w atmosferze wolności, euforii 
patriotycznej, kształtowania charakterów na wzór postaci 
Sienkiewiczowskich, pod wpływem Mickiewiczowskich haseł
1 legionowych piosenek.
-  W jaki sposób, zdaniem Pani, takie tradycje kształtują i jak 
dalece zobowiązują?
-  Wychowanie w domu i szkole kształtuje człowieka na 
całe życie. Może on zmieniać zapatrywania, ale nie zmieni 
gliny, z której został ulepiony. Zapoznawałam się z historią, 
kiedy jako dziecko szłam z rodzicami na grób pradziadka

$  powstańca z 1^63 roku na starych Powązkach, kiedy wrócił 
z zesłania na Syberii najstarszy brat Mamy i trzeba było 
natychmiast wstawić mu nową szczękę, bo mu Czeka (cs^fete 
KGB) powybijała zęby, kiedy z wojny bolszewickiej w 1920

112
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roku wrócili młodsi bracia Mamy z tyfusem i Mama oddała 
im pół mieszkania na leczenie, nie zważając na to, że dzieci 
się zarażą (ale się nie zaraziły), kiedy jako mała dziewczynka 
zostałam przedstawiona w Belwederze Marszałkowi Piłsud­
skiemu, który posadził mnie sobie na kolanach -  i tak dalej. 
Również Kościół i religia odgrywały dużą rolę w naszym 
życiu rodzinnym i to nie tylko w okresie tradycyjnych świąt. 
Babunia chodziła skoro świt, o szóstej rano, na roraty, choć 
nie była wcale dewotką, a ja maszerowałam co niedziela 
ze sztandarem szkolnym na mszę do kościoła na Barbary, 
w maju na majowe nabożeństwa itd. Wiara ogromnie mi 
pomagała w moim długim życiu w kraju i na obczyźnie, 
zarówno w czasach wojny, jak i pokoju.
-  Jest Pani warszawianki}. Czy i jak Warszawa była i jest 
obecna w Pani życiu?

-  Warszawa jest moim ukochanym miastem. Tam się u- 
rodziłam w domu mojej babki przy ulicy Nowosenator- 
skiej, później Marszałka Focha 10, tam się wychowałam 
i wykształciłam, tam wyszłam za mąż i tam przeżyłam 
wojnę i powstanie. Znam dobrze wieś polską, góry, lasy 
i jeziora, spędziłam wiele czasu za swojej młodości na 
łonie natury. Co więcej, znam również -  i kocham -  Kresy, 
skąd pochodzi część mojej rodziny. Ale Warszawa to moja 
miłość. A po Warszawie -  Zakopane. Nic się w tym u mnie 
nie zmieniło. Kiedy w 1989 roku, po śmierci Męża, poje­
chałam po raz pierwszy po czterdziestu dwu latach do 
Polski, stolica wyglądała ponuro, zwłaszcza wieczorem, 
ale ja pamiętałam ją w ruinach popowstaniowych, a prze­
cież z tych ruin powstała, więc cieszyłam się każdym od­
budowanym fragmentem. To była ta sama Warszawa Or-Ota, 
Lechonia, Wierzyńskiego, Tuwima, Bliklego, „Zie­
miańskiej", Philipsa itd., itd. No i stare, cudowne kościoły 
pełne pamiątek, wspomnień, nie spotykanej nigdzie indziej 
atmosfery.

113
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-  Rok przed wybuchem wojny wychodzi Pani za mąż za Stefana 
Korbońskiego, potem znaną postać Polski Podziemnej...

-  Kiedy 10 lipca 1938 roku wychodziłam za mąż za Stefana 
Korbońskiego, był on znanym, ale adwokatem, wspólni­
kiem swego ciotecznego brata, Zygmunta Gralińskiego, 
radcą prawnym różnych firm, jak Prudential, Colgate Pal- 
molive, Elektrownia Okręgu Warszawskiego, Vesta itp. Ich 
kancelaria mieściła się w Alei Róż 10, my zaś mieszkaliśmy 
tuż obok, w Alei Przyjaciół 1. Cała ta piękna dzielnica zajęta 
była podczas okupacji niemieckiej przez dygnitarzy gestapo, 
po wojnie zaś przez dygnitarzy Bezpieki, co mi ją doszczętnie 
obrzydziło, bo emanują z jej murów złe duchy.
-  Podczas okupacji Stefan Korboński wszedł w skład naj­
wyższych władz kierujących całą polską konspiracją. Był szefem 
Walki Cywilnej, Ruchu Oporu, członkiem Komendy Głównej 
AK, a wreszcie ostatnim Delegatem Rządu londyńskiego na 
Kraj. A na czym polegała Pani rola?
-  Najwięcej cenię sobie to, że byłam jego najbliższą współpra­
cowniczką.
-  Ale bardziej szczegółowo, jeśli można prosić...
-  Jako szef Walki Cywilnej mój Mąż kierował sabotażem, 
opracował kodeks praw i obowiązków Polaka pod okupacją, 
zorganizował specjalne sądy podziemne, które skazały na 
śmierć około dwustu agentów gestapo, zdrajców i donosicieli 
(wyroki wykonano) itd. Zorganizował również łączność ra­
diową z rządem londyńskim. Nawiązanie łączności radiowej 
władz cywilnych z rządem w Londynie uważał za rzecz 
absolutnie konieczną do skutecznego funkcjonowania Pol­
skiego Państwa Podziemnego. Władze wojskowe łączność 
tę już wcześniej posiadały. Mąż mój zrealizował ten swój 
pomysł i tak powstała sieć tajnych radiostacji Kierownictwa 
Walki Cywilnej, która utrzymywała łączność z Londynem 
od 1941 roku do samego końca wojny, pracując bez przerwy,
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każdego dnia. W organizowaniu i pracach tej sieci tajnych 
radiostacji brałam czynny udział i na tym polegała moja 
rola.

-  Czyli że była Pani współorganizatorką podziemnej radiostacji 
KWC -  „Świt"? Dlaczego się Pani uśmiecha?

-  Bo to brzmi bardzo oficjalnie. Tymczasem na początku 
było nas tylko kilka osób. Mój mąż obracał się w górze 
konspiracyjnej i był zajęty sprawami największej wagi, choć 
robota radiowa szalenie go pasjonowała. Odbywał ciągłe 
narady z naszym konstruktorem radiowym siedemnasto­
letnim Ziutkiem Stankiewiczem, genialnym krótkofalowcem, 
podejmował decyzje i nawiązywał potrzebne kontakty, a ja 
byłam „od wszystkiego". Przewoziłam sprzęt radiowy, na­
dajniki, transformatory, studiowałam szyfr i poszukiwałam 
lokali. Dopiero później zorganizowałam grupę szyfrantek, 
obserwatorek i wyszkoliłam je do pomocy, a sama zrobiłam 
się naprawdę ekspertem od tej roboty.
-  W jakim stopniu to była niebezpieczna robota? I jaka była 
rola „Świtu"?

-  Może zacznę od tego, jakich środków i metod używali 
Niemcy do wykrywania tajnych radiostaqi. Otóż istniała 
cała niemiecka organizaqa, której zadaniem było tropienie 
i wychwytywanie podziemnych polskich radiostacji, to jest 
naszej sieci, jak również oddzielnej sieci Komendy Głównej 
AK. Jej praca -  w dużym skrócie i uproszczeniu -  wyglądała 
następująco. Najpierw niemieccy specjaliści od goniometrii, 
czyli pomiarów, zwanej przez nas „gonią", podzielili całą 
Polskę na trójkąty i w wierzchołkach ich umieścili stałe stacje 
podsłuchowe obsadzone przez specjalistów, którzy ze słu­
chawkami na uszach śledzili działalność radiostacji w o- 
kreślonym paśmie częstotliwości. Znali w nim wszystkie 
oficjalne stacje, których -  powiedzmy -  w danym paśmie 
było dziesięć. Jeśli się nagle odezwała się jedenasta stacja,
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natychmiast alarmowali inne punkty podsłuchowe, a następnie 
przy pomocy tzw. anten kierunkowych wyszukiwali miejsce, 
skąd się radiostacja odzywała. Manipulowali tą ruchomą 
anteną, dopóki nie wykryli, w jakiej jej pozycji nie znana 
stacja jest najlepiej słyszana. Wówczas od środka płaszczyzny 
anteny wykreślali na mapie linię do niej prostopadłą. Prze­
cięcie się dwóch takich linii, a jeszcze lepiej trzech, wykreślo­
nych przez dwie lub trzy stacje podsłuchowe, wskazywało 
miejsce, gdzie się radiostacja znajduje.
-  I wtedy Niemcy atakowali stację i ją likwidowali?
-  Jeszcze nie. Po umiejscowieniu radiostaqi, np. w Pod­
kowie Leśnej, wysyłali nad tę miejscowość samolot z przy­
rządami pomiarowymi oraz samochody z takimi przy­
rządami, komunikujące się ze sobą i z samolotem przez 
radiotelefon. Czasami to wystarczało, żeby wykryć dom, 
w którym radiostacja pracowała. Otaczano go wówczas, 
przetrząsano wszystkie mieszkania i zakamarki i wykry­
wano aparat nadawczy, no i oczywiście chwytano załogę, 
którą czekała niezawodnie śmierć. W późniejszym okresie, 
gdy Niemcy się zorientowali, że zaalarmowane załogi ra- 
diostacji chowają aparaty w schowkach nie do wykrycia, a 
same udają niewinnych lokatorów, zaczęli używać specja­
listów ubranych i wyglądających jak przeciętni Polacy, 
a niekiedy nawet przebranych np. za księży czy kolejarzy, 
z aparatami pomiarowymi i antenami kierunkowymi 
wszytymi w ramiona płaszcza czy marynarki. Ci podcho­
dzili do samych drzwi mieszkania, w którym pracowała 
radiostacja, i cofali się niepostrzeżenie. W ich miejsce przy­
bywała zbrojna ekipa, również w cywilnych ubraniach. 
Następowało błyskawiczne wyłamanie drzwi do lokalu 
radiostacji i schwytanie radiotelegrafisty przy nadajniku, 
czyli na gorącym uczynku, jak również szyfrantek lub 
innych osób obecnych w lokalu.
-  W jaki sposób broniliście się przed wykryciem?
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-  Opracowaliśmy cały system obrony. Najpierw jak naj­
krótszy czas pracy, co jednak było czystą teorią. Był taki 
nadmiar depesz niezmiernie ważnych i pilnych, że nieraz 
sesja trwała do dwóch godzin, co graniczyło z samobójstwem. 
Następnym środkiem zabezpieczającym była zmiana często­
tliwości, czyli fali, na jakiej radiostacja „grała", zależna jednak 
od tak zwanego kwarcu. Zmiana fali myliła staq'e podsłu­
chowe, które gubiły świeżo odkrytą radiostaqę i odkrywały 
na innej fali nową itd. Dalszym środkiem zabezpieczającym 
była częsta, najlepiej codzienna, zmiana mieszkań i ulic, na 
których radiostacja pracowała. Myliło to samoloty i samo­
chody goniometryczne. Ostatni środek, może najważniejszy, 
to obserwacja uliczna, dokonywana wyłącznie przez kobiety. 
Krążyły one po ulicy, przy której radiostacja pracowała. Niski 
przelot samolotu nad dachami lub jadące powoli podejrzane 
samochody, albo cywile (w tym księża i kolejarze) kręcący 
się po ulicy, powodowały, że alarmowały w umówiony 
sposób radiostację. Aparat wędrował wówczas do schowka, 
a radiotelegrafista wychodził na ulicę i udawał przechodnia.

-  Było to, jak widać, igranie ze śmiercią. Czy mieliście straty?

-  Zanim wykryliśmy, że Niemcy tropiący radiostacje udają 
Polaków i przebierają się, podchodzą pod drzwi, udało im 
się schwytać trzy nasze radiostaq'e i załogi. Podczas jednego 
z tych incydentów cudem tylko nie zostaliśmy schwytani 
oboje z mężem. Mieliśmy ten zwyczaj, że zawsze kiedy po­
wstawała sytuacja groźna, byliśmy obydwoje obecni na ra­
diostacji. Ale mieliśmy dużo szczęścia, podczas gdy wielu 
ludzi z naszej załogi zostało schwytanych i rozstrzelanych, 
a niektóre łączniczki przewożące ekwipunek spędziły lata 
w Oświęcimiu.

-  A jaką rolę odegrała radiostacja „Świt"?

-  Któregoś dnia odszyfrowałam sensacyjną depeszę z Lon­
dynu, która zastrzegała, że jej treść jest „tajemnicą Naczel­
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nego Wodza, generała Sikorskiego" i nie może być ujawniona 
nawet wobec Delegata Rządu Jankowskiego ani Komendanta 
Głównego, generała Roweckiego, co nie bardzo memu mężo­
wi się podobało, ale depesza nie dopuszczała żadnych 
wyjątków. Donosiła ona, że Anglicy uruchomili pod Lon­
dynem potężną radiostację, która będzie używała nazwy 
„Swit" i będzie udawała, że nadaje z okupowanej Polski. 
Ale przedsięwzięcie to może się powieść tylko wtedy, jeśli 
my zdołamy zaopatrywać „Świt" w codzienne wiadomości, 
gdyż tylko one mogą mu umożliwić udawanie, że mówi 
z Polski. Z entuzjazmem akceptowaliśmy cały ten plan, co 
oznaczało, że z naszej radiostacji musi płynąć do Londynu 
nieprzerwany strumień najnowszych wiadomości o wyda­
rzeniach w Warszawie. Mój mąż z miejsca opracował system, 
który sprawdził się w stu procentach.
-  Jak wyglądał w przybliżeniu ten system?

-  Mąż wychodził raniutko z naszej kryjówki i wynajdywał 
na ulicach Warszawy obwieszczenia niemieckie rozlepione 
na słupach ogłoszeniowych w nocy, afisze donoszące o eg­
zekucjach ludzi itp., wracał niezwłocznie do naszej meliny, 
redagował tekst, ja go od ręki szyfrowałam i Odwoziłam 
na radiostację. Telegrafista zasiadał natychmiast do pracy 
i po godzinie-dwóch „Świt" kwitował odbiór depeszy, wie­
czorem zaś nadawał opartą na niej wiadomość, rozpoczy­
nając od słów: „Dziś w Warszawie...". Dotarł również do 
redakcji gadzinówki, „Nowego Kuriera Warszawskiego", 
który wychodził na miasto o pierwszej po południu i zor­
ganizował dostawę, zaraz po godzinie policyjnej, jeszcze 
mokrych płacht korekty tej niemieckiej gazety w języku pol­
skim, na kilka godzin przed ukazaniem się jej w sprzedaży 
na mieście. Wyszukiwał w niej jakąś odpowiednią wiado­
mość, nadającą się do zwalczenia lub wykpienia i depeszę 
kończył odpowiednią instrukcją. Za parę godzin „Świt" roz­
poczynał wieczorną audycję słowami: „Dzisiejszy «Nowy
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Kurier Warszawski» przynosi wiadomość...". Informowa­
liśmy się również z góry o tym, co ma się ukazać w prasie 
podziemnej, i tak np. wiadomość podaną w niej, że sztab 
lotnictwa niemieckiego ulokował się w Konstancinie, po­
wtórzyła za „Świtem" cała prasa brytyjska i amerykańska. 
System funkcjonował na medal.

-  Jakie depesze wysłane przez radiostację KWC uważa Pani za 
najważniejsze?

-  Nasza łączność radiowa nadała w ciągu paru lat swego 
istnienia parę tysięcy depesz. Do najważniejszych zaliczam 
depesze o niemieckich doświadczeniach na więźniarkach 
w Oświęcimiu, o tym, że główna kwatera Hitlera znajduje 
się o trzysta kilometrów na północny wschód od Warszawy 
(Kętrzyn), depesze o rozpoczęciu likwidacji 22 lipca 1942 
roku getta warszawskiego, kilka depesz o wypróbywowaniu 
na terenie Polski nowej broni niemieckiej, rakiet V-1 oraz 
V-2, codzienne depesze o sytuacji w getcie warszawskim 
podczas powstania w kwietniu 1943 roku, no, a w czasie 
Powstania Warszawskiego w 1944 roku nasz wspaniały te­
legrafista Jan Zwitek spędzał przy aparacie po kilkanaście 
godzin dziennie. W czasie Powstania zginął od „ryczącej 
krowy" nasz bliski współpracownik inż. Ryszard Pojawski, 
znakomity specjalista radiowy, którego zastąpił Roman 
Trechciński, a przedtem jeszcze zginęli z rąk niemieckich 
telegrafiści Władysław Różalski, małżeństwo Władysław i 
Irena Foxowie, Mirek Kulejowski, no i nasz ukochany, ge­
nialny radiokonstruktor Ziutek Stankiewicz. Nasza „rodzina 
radiowa" była stosunkowo nieliczna i bardzo głęboko za­
konspirowana. Liczyła 40-50 osób, z których niemal połowa 
zginęła w ciągu czteroletniej pracy.

-  A czy po Powstaniu radiostacja nadal pracowała?

-  Przed kapitulaq'ą pochowaliśmy parę sztuk nadajników 
w różnych dostępnych miejscach. W jakiś czas potem jeden
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z podwładnych męża z KWC, Andrzej Więckowski, zgłosił 
się do Niemców do pracy nad usuwaniem barykad i z wiel­
kim ryzykiem przywiózł nam do Podkowy Leśnej na wozie, 
pod szpadlami, jeden nadajnik. Jan Zwitek natychmiast roz­
począł na nim pracę i pierwsza depesza, jaką odebrał z 
Londynu brzmiała: „Jesteście jedyną radiostacją, jaka wyszła 
cało z Powstania". Nadawaliśmy wtedy nie tylko nasze de­
pesze KWC i Delegatury, lecz również depesze nowego Ko­
mendanta AK, gen. Okulickiego, gdyż łączność wojskowa 
ciągle się rwała. Ostatnim wyczynem była seria naszych 
depesz o podstępnym zwabieniu i aresztowaniu przez So­
wiety szesnastu przywódców Polskiego Państwa Podziem­
nego, w tym Delegata Rządu Jankowskiego, po którym mój 
mąż objął to stanowisko.
-  Czy depesze te można teraz gdzieś odnaleźć?

-  Figurują one pod czterdziestu kilku pozycjami w piątym 
tomie Dokumentów Armii Krajowej, w książkach mego męża 
wydanych po polsku i po angielsku i w różnych innych 
publikacjach historycznych.

-  29 czerwca 1945 roku Stefan Korboński, jako ostatni szef 
Polskiego Państwa Podziemnego, zostaje aresztowany wraz z 
Panią w Krakowie przez sowieckie NKWD. Jak Pani to przeżyła?

-  Było to jedno z najgorszych przeżyć w moim życiu. Po 
wszystkich naszych trudach wojennych, po latach tyrania 
zamiast wolności nowy wróg. Do dziś mam w uszach trzask 
zamykającej się za nami bramy więzienia. Ale szczęście nadal 
nam dopisywało. Zostaliśmy aresztowani w chwili, gdy było 
już po procesie szesnastu, w którym Moskwa rozprawiła 
się z grupą przywódców Polskiego Państwa Podziemnego, 
czyli załatwiła sobie tę najważniejszą dla niej na początek 
sprawę. Zależało jej z kolei na przekonaniu Zachodu o rze­
komo dobrej woli Sowietów i uruchomieniu tzw. Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodowej po to, żeby uspokoić

120

22



i omamić Zachód, osadzić w Polsce swoich satelitów i za­
prowadzić tam swoje rządy. W związku z tym zaś nowe 
władze komunistyczne przygotowywały amnestię. Sowiec­
kie NKWD przekazało nas polskiej Bezpiece. Przewieziono 
nas z Krakowa do więzienia UB w Warszawie, przy Brukowej 
6. W tym samym czasie wrócił do kraju Mikołajczyk i jego 
ekipa i w wyniku amnestii oraz usilnych zabiegów Mikołaj­
czyka -  ale przede wszystkim Kiemika -  zostaliśmy wy­
puszczeni z więzienia -  najpierw ja, a wkrótce potem mój 
mąż. Zwalniając go, jeden z katów Bezpieki, Różański, o- 
strzegł go przed łączeniem się z „reakq'onistami" i „wro­
gami ludu", bo jak go drugi raz dostanie w swoje ręce, to 
„sielanka się skończy".

-  Stefan Korboński wbrew temu ostrzeżeniu stanął na nowo do 
walki, tym razem jako prezes PSL na miasto Warszawę i poseł 
do Sejmu z PSL, które w latach 1945-1947 było patriotycznym 
ruchem narodowym, kontynuacji} niepodległościowego podziemia 
i prekursorem Solidarności. Zagrożony pozbawieniem nietykal­
ności poselskiej i ponownym aresztowaniem, wraz z Panią ucieka 
z Polski 5 listopada 1947 roku do Szwecji, skąd przez Anglię 
przybywacie Państwo do Stanów Zjednoczonych. Był to 26 li­
stopada 1947 roku. Jakie były początki, pierwsze lata w Stanach?

-  Przez pierwsze siedem lat mieszkaliśmy w Nowym Jorku. 
Znaleźliśmy się w innym świecie, całkowicie różnym nie 
tylko od naszego polskiego, ale w ogóle europejskiego, który 
trochę znaliśmy. Nowy Jork był fascynujący, ale też prze­
rażający, choć o wiele mniej niż dzisiaj. Miasto bez drzew, 
z wyjątkiem jego płuc, Central Parku, ulice jak wąwozy 
skalne z niebem u wylotu, kolory nieba, światła, niesamowite 
w dzień, a wieczorem jasne od łuny milionów reklam. Bo­
gactwo oszałamia, spaliny samochodów duszą do mdłości 
nie przyzwyczajone płuca, ale wszystko to razem pozwala, 
a raczej zmusza do oderwania się na chwilę od tragedii, 
jaką było opuszczenie Polski. Nowy Jork absorbuje, pochła-
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nia, pożera człowieka, a jednocześnie ekscytuje do nieprzy­
tomności, bo życie w nim kipi i męczy, ale nigdy nie nudzi.
-  Wygląda na to, że lubi Pani Nowy Jork?

-  Lubiłam. Teraz nie chciałabym tam mieszkać za żadne 
skarby świata. Wtedy natomiast ten rozmach życiowy me­
tropolii był nam potrzebny. Nie było czasu na rozmyślania. 
Trzeba było działać. Mój mąż włączył się z miejsca do życia 
politycznego -  emigracyjnego i polonijnego, które porwało 
go jak wielka fala, byliśmy wówczas sensacją dnia. Pozna­
liśmy mnóstwo ciekawych, wybitnych ludzi, Amerykanów 
i Polaków, spotkaliśmy sporo przyjaciół z czasów przed­
wojennych, całą elitę świata intelektualnego polskiego, pro­
fesorów, pisarzy, poetów, malarzy, adwokatów. Zaprosze­
niom nie było końca, jak również dyskusjom, debatom i 
„nocnych rodaków rozmowom". To była też Wielka Emi­
gracja i wielkie pole do pracy dla Polski.
-  Czy bardzo trudno było przystosować się do nowych warunków 
życia?
-  Ogromnie trudno, gdyż wszystko było obce, mimo że 
ludzie bezpośredni, uśmiechnięci i życzliwi. No, a poza tym 
byliśmy bez grosza przy duszy, ale z tym daliśmy sobie 
radę. Mąż mój szybko opanował język angielski, jeździł z od­
czytami, ogłaszał artykuły, udzielał wywiadów dla prasy i 
radia, a po pewnym czasie został prezesem Polskiej Rady 
Jedności w Stanach Zjednoczonych oraz przewodniczącym 
polskiej delegaqi do Zgromadzenia Europejskich Narodów 
Ujarzmionych, od roku 1958 zaś prezesem tej organizacji, 
zwanej po angielsku ACEN -  Assembly of Captive European 
Nations.
-  Czy uczestniczyła Pani w tych jego pracach i działalności?

-  Jak najbardziej. Przede wszystkim pisałam mu wszystko 
na maszynie, gdyż -  przezornie, jak podejrzewam -  nigdy 
na maszynie pisać się nie nauczył. Poza tym pomagałam
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mu w pracach w ACEN, który m.in. wydawał po angielsku 
doskonały miesięczny „Biuletyn" polityczny informujący o 
sytuacji w dziewięciu krajach za „żelazną kurtyną". ACEN 
była to jedna z nieocenionych, a do dziś nie docenionych, 
instytuq'i z okresu zimnej wojny, prowadząca skuteczną 
walkę z Sowietami w wolnym świecie o przywrócenie wol­
ności i niepodległości dziewięciu ujarzmionym przez ZSRR 
krajom. W skład ACEN wchodziły: Litwa, Łotwa, Estonia, 
Rumunia, Bułgaria, Czechosłowacja, Węgry, Albania i Polska. 
ACEN miał swoje reprezentacje w krajach Europy Zacho­
dniej, na Dalekim Wschodzie i w Ameryce Południowej i 
delegacja centrali z prezesem na czele często te kraje od­
wiedzała. W związku z tym mąż mój odbywał podróże po 
całym świecie, a zawsze raz do roku do Strasburga, na sesję 
Rady Europy i parlamentu europejskiego. Polska była tam 
reprezentowana właśnie przez ACEN w roli obserwatora. 
Polska zawsze była i należała do Europy. ACEN było tylko 
jednym ogniwem.
-  Czy Pani również jeździła z mężetn?

-  Tylko do Strasburga, a także do Paryża, do Londynu, do 
Włoch... Ale ja jeździłam wakacyjnie, na własny koszt, ku­
pując sobie bilet samolotowy ratalny, reklamowany pod has­
łem go now, pay later, a jak to swego czasu przetłumaczyła 
prasa polonijna, „lecę teraz, płacę później". Innymi słowy, 
wszystko ma swoje blaski i cienie.

-  Czy w delegacjach dziewięciu krajów do ACEN były też kobiety?

-  Nie, to były nie te czasy. Ale żony delegatów, różnych 
byłych premierów, ministrów, przywódców politycznych, 
dyplomatów współpracowały ze sobą i nawet przyjaźniły 
się. Spotykałyśmy się na zebraniach organizacyjnych dla 
urządzania imprez charytatywnych, zbiórek na pomoc dla 
rodaków, demonstracji politycznych, a także przyjęć z okazji 
świąt narodowych itp. Najlepsze przyjęcia urządzały dele­
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gacje państw bałtyckich, gdyż miały najwięcej pieniędzy, 
ponieważ Stany Zjednoczone nie uznały aneksji tych państw 
przez ZSRR i dostarczały im funduszy na normalną działal­
ność dyplomatyczną.
-  Przede wszystkim jednak była Pani związana z radiem „Głos 
Ameryki". Była to jakby kontynuacja Pani pracy radiowej w pod­
ziemiu, w radiostacji „Świt". W innych warunkach, w innym 
kraju...

-  Tak, to prawda. Pracę w polskim serwisie „Głosu Ame­
ryki" rozpoczęłam w pięć miesięcy po naszej ucieczce z 
Polski i przybyciu do Stanów. Kiedy wylądowaliśmy w No­
wym Jorku, miałam wiele różnych propozycji pracy. 
Mówiłam po angielsku, co ułatwiało sytuację. Odwiedzili 
nas między innymi, jeszcze w hotelu, dyrektorzy firm, w 
których mąż mój był radcą prawnym przed wojną, a więc 
Prudientialu, Colgate Palmolive i jakichś innych. Z miejsca 
zaofiarowali mi posady i, muszę powiedzieć, z pensją jak 
na owe czasy i warunki bardzo kuszącą. Ale perspektywa 
pracy za biurkiem w wielkim amerykańskim przedsiębior­
stwie handlowym wcale mnie nie pociągała, a wręcz prze­
ciwnie. Mam stać się groszorobem? Po tym wszystkim co 
robiłam w kraju? Przy tej sytuacji, w jakiej znajduje się Pol­
ska? Postanowiłam, bez namysłu prawie, że propozycji nie 
przyjmę. Natomiast podobała mi się bardzo sugestia, z którą 
wystąpił ambasador Arthur Bliss Lane (pierwszy ambasador 
amerykański w Warszawie po wojnie), zaraz jak odwoził 
nas z lotniska do hotelu w Nowym Jorku. Zalecał on usilnie, 
żebym wzięła pracę w „Głosie Ameryki", radiostacji poli­
tycznej, rządowej, która od roku pracuje pełną parą i bardzo 
potrzebuje ludzi z takim doświadczeniem jak moje. Nooo, 
to było coś dla mnie. Z radością na to przystałam. I takie 
były miłe złego początki.

-  Miłe złego początki? Czy żałuje Pani tej decyzji?
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> -  Nigdy. Tak tylko żartowałam. Praca w „Głosie Ameryki" 
dawała mi mnóstwo satysfakcji. Zapewniała kontakt codzien­
ny z krajem, włączała do walki z Sowietami i z komunizmem, 
pozwalała kontynuować robotę radiową, a radio stało się 
moim żywiołem. Przydał się też mój głos, jak się okazało, 
bardzo nadający się do mikrofonu. I tak stałam się reporterką 
„Głosu Ameryki", redaktorką, spikerką, a także autorką włas­
nych programów, takich jak „Zycie Warszawy pod komu­
nizmem", „Młodzieżowy Klub Myśli Niezależnej", „Kobiety 
Ameryki", „Instytucje demokratyczne w Stanach Zjedno­
czonych" itp.

-  A jaki rodzaj pracy najbardziej Pani lubiła?

-  Najbardziej lubiłam redagowanie dziennika, wiadomości 
codziennych. To była specjalna sztuka, gdyż dziennik wy­
maga jędrnego języka, krótkich zdań, innego zupełnie stylu 
i rytmu niż na przykład komentarze. Ważne jest ustawienie 
każdej wiadomości przez odpowiedni dobór słów, ważny 
jest zestaw wiadomości, zachowanie równowagi tematycz­
nej, a przede wszystkim trzymanie się prawdy i niedo­
puszczanie do manipulacji wiadomościami, co w czasach 
zimnej wojny miało szczególne znaczenie.

-  Manipulacji? Czy to było możliwe w „Głosie Ameryki", który 
był przecież instytucją rządową, cieszącą się zaufaniem w kraju 
i zagranicą?

-  W okresach tak zwanej „odwilży" w stosunkach 
amerykańsko-sowieckich w „Głosie Ameryki" dochodzili do 
głosu różni fellow-travelerzy, zakamuflowani na wyższych 
stanowiskach. Mogli oni wydawać wtedy zarządzenia do­
tyczące materiałów, z jakich korzystaliśmy, włącznie z ga­
zetami, czasopismami itp., będące w interesie wroga, jakim 
był wówczas komunizm i ZSRR. Trzeba było mieć się na 
baczności i umieć rozpoznać ich rączkę. Ale to były na ogół 
rzadkie wypadki.
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-  Czy uważa Pani, że „Glos Ameryki" odegrał dużą rolę w 
walce z Sowietami w czasach zimnej wojny?

-  O tak. Szczególnie jeśli chodzi o dostarczanie informacji 
w okresach zaburzeń, niepokojów, powstań, buntów wol­
nościowych. Ludzie nas słuchali i mieli do nas zaufanie, bo 
nadawaliśmy rzeczywiście „wiadomości dobre czy złe, ale 
zawsze prawdziwe".
-  Mąż Pani prowadził działalność publicystyczną, ogłaszał ar­
tykuły w prasie polsko-amenykańskiej. Drukowała go paryska 
„Kultura”, radio „Wolna Europa" i „Głos Ameryki" nadały 
ponad sto jego przemówień i przeprowadzonych z nim wywiadów. 
Przede wszystkim zaś napisał dziesięć książek, z których siedem 
wyszło również po angielsku, a jedna tylko po angielsku. Pani 
także pisze, czasem drukuje artykuły historyczne, wspomnieniowe. 
Czy z tych artykułów nie uzbierała się już książka i czy zamierza 
Pani wydać swoje wspomnienia?
-  Zamierzam, jeśli zdążę, bo wie Pani, jak to jest: człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi. Ale to nie będzie żaden zbiór 
artykułów, bo ich za mało, a tylko coś w rodzaju: „Moje 
życie: przed Stefanem, ze Stefanem i po Stefanie". Może 
nawet pod takim tytułem. Nie wiem jednak, czy starczy mi 
czasu, zdrowia i talentu.

-  Po śmierci męża w kwietniu 1989 roku -  co dzieje się z zo­
stawionym przez niego archiwum?

-  Jeszcze za życia męża, jakieś dziesięć lat temu, przeka­
zaliśmy dziesięć olbrzymich „kartonów" do Hoover Insti- 
tution w Stamford, w Kalifornii. Resztę chciałabym teraz 
ulokować w Polsce, włącznie z całym zbiorem książek z 
dedykaqami, notatkami oraz fotografiami, m.in. z podróży 
dookoła świata. Nie wiem jednak, co z tego wyjdzie i to 
mnie bardzo gnębi.
-  Jak z perspektywy lat patrzy Pani na swoje życie -  będąc 
uczestnikiem i świadkiem wielu wydarzeń historycznych, na życie
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czynne, twórcze. Przypadło na „ciekawe czasy". Jak się Pani 
żyje obecnie, jak Pani patrzy na wydarzenia i zmiany w Polsce?
-  W moim życiu zdarzyło się tyłe cudów, że muszę je uznać 
za cudowne. Najważniejsza jest miłość, w każdej formie i 
treści -  ludzi, Boga, idei, kraju, przyrody -  a tej zaznałam 
wiele. I przyjaźń -  a przyjaciół mam licznych, wypróbowa­
nych i niezastąpionych. Praca, bardzo intensywna, była dla 
mnie źródłem wielkiej satysfakqi. Najgorszym uczuciem jest 
strach, ale strach oblatuje mnie dopiero teraz, pod sam koniec 
życia, na myśl, że nie zdążę zrobić wszystkiego, co absolutnie 
powinnam. Jeśli zaś chodzi o wydarzenia i zmiany w Polsce? 
Chciałabym, żeby w Polsce skończyły się „ciekawe czasy", 
a nastały spokojne, normalne, pogodne, szczęśliwe. Naj­
wyższy czas! To, że nie skonałam po wyborach w Polsce, 
które wygrali komuniści (przepraszam, postkomuniści), 
uważam za cud. To, że dożyłam przegranej komunistów 
i ocknięcia się narodu w najnowszych wyborach, także 
uważam za cud. A więc życie jest nadal cudowne.
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(5) R a d io s t a c ja  Ś w i t  
i G ło s A m eryk i

(dokończenie ze,sil'. 2) 
tych tekstów nie uztmrala się już 
książka i czy lam ieria Pani wy- 
dać swoje wspomnienia?

-  Zamierzam, jeśli zdążę, bo wie 
Pani, jak lo jest: człowiek strzela a 
Pan Bóg kule nosi. Ale to nie bę­
dzie żaden zbiór artykułów, bo ich

I v za mato, a tylko coś w rodzaju:
| 3 to je  życie: przed Stefanem, ze 

Stefanem i po Stefanie". Może na­
wet pod takim tytułem. Nie wiem 
jednak, czy starczy mi czasu, zdro­
wia i talentu,

-  Po śmierci męża u> kwietniu 
1989 roku -  co dzieje się z zosta­
wionym przez niego archiwum?

-  Jeszcze za jego życia przeka­
zaliśmy dziesięć olbrzymich pudel 
ijdo ,JJoover Institution w Stanford, 
w KaTTfomTrTlesztę chciałabym 
teraz ulokować w Polsce, włącznie 
z całym zbiorem książek z dedy­
kacjami, notatkami oraz fotogra­
fiami, m.in. z podróży dookoła 
świata. Nie wiem jednak, co z tego 
wyjdzie i to mnie bardzo gnębi.

-  Ja k  z perspektywy lat patrzy 
Pani na swoje życie -  ciekawe, 
czynne, twórcze. Jak  się Pani żyje 
obecnie, ja k  Pani patrzy na wyda­
rzenia i zmiany w Polsce?

-  W moim życiu zdarzyło się ty­
le cudów! Najważniejsza jest mi­
łość -  w każdej formie i treści (Tii- 
dzi, Boga, idei, kraju, przyrody) -  
a lej zaznałam wiele. I przyjaźń 
a przyjaciół mam licznych, wy­
próbowanych i niezastąpionych. 
Praca, bardzo intensywna, była 
dla mnie źródłem wielkiej saty­
sfakcji. Najgorszym uczuciem jest 
strach, ale strach oblatuje mnie 
dopiero teraz, pod sam koniec ży­
cia na myśl, że nie zdążę zrobić 
wszystkiego, co absolutnie po­
winnam. Wydarzenia i zmiany w 
Polsce? Chciałabym, żeby w Pol­
sce skończyły się “ciekawe cza­
sy", a nastały spokojne, normalne, 
pogodne, szczęśliwe. Najwyższy 
czas. To, że nie skonałam po wy­
borach w Polsce, które wygrali 
komuniści (przepraszam postko­
muniści), uważam za cud. T o , że 
dożyłam przegranej komunistów i 
ocknięcia się narodu w najnow ­
szych wyborach, także uważam za 
cud. A więc życie jest nadal cu­
downe.

Z Zofii) K orbońską 
rozm aw iała 

Aleksandra Ziółkow sku-Boelun
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B Głos Ameryki
Z Zofią Korbońską rozmawia Aleksandra Ziólkowska-Boehm

A leksandra Z iółkow ska-H o- 
ehm : -  Pani mąż Stefan Kor bań­
ski byl postacią historyczną, rów- 
nie i i Pani nią jest. Tacy Indzie 
budzą ogromne zainteresowanie 
jako  nie tylko świadkowie historii, 
lecz ci, którzy piszą j e j  karty. Po­
chodzi Pani z rodziny o wielkich 
tradycjach patriotycznych...

Zofia K o rb o ń ską: -  Nie mia­
łam w rodzinie ani generała, ani 
biskupa, a w Polsce bez lego ani 
rusz. Dziadek fryl rc jem em , o jc iec  
inżynierem. Ale tradycje poiskie 
patriotyczne, rzeczywiście były w 
naszej rodzinie bardzo silne. W aż­
ne jest to, że wychowałam się w 
Polsce niepodległej, z zapleczem 
historycznych walk z zaborcą, w 
atmosferze w olności, euforii pa­
triotycznej, kształtowania charak­
terów na wzór postaci Sienkiew i­
czow skich, ■ pod wpływem M ic­
kiewiczowskich haseł i legiono­
wych piosenek.

-  Jak  dalece, według Pani, te 
tradycje kształtują i jak dalece zo­
bowiązują?

-  W ychowanie w domu i w 
szkole kształtuje człowieka na ca­
le życie. M oże on zmieniać zapa-

I  trywnnia, ale nie zmieni gliny, z 
f  której został ulepiony.

Poznawałam historię, kiedy jako 
dziecko z rodzicami chodziłam-M 
Pow ązki, na grób pradziadka-pór 
wstańca ż 1863 roku, kiedy wrócił 
z zesłania na Syberii najstarszy 
brat mamy i trzeba było natych­
miast wstawiać mu nową szczękę, 
bo mu Ochrana (carskie R G B ) po­
wybijała zęby, kiedy z wojny z 
bolszewikami w 1920 r. wrócili 
młodsi bracia mamy chorzy na ty­
fus i mama oddala im pól m ieszka­
nia na leczenie, nie zważając na to, 
że dzieci się zarażą (ale się nie za­
raziły), kiedy jako małą dziew­
czynkę przedstawiono mnie w 
Belwederze Marszalkowi Piłsud­
skiemu, który posadził mnie sobie 
na kolanach...

Również Kościół i religia odgry­
wały dużą rolę w naszym życiu ro­
dzinnym i nie tylko w okresie tra­
dycyjnych świąt. Babunia chodzi­
ła skoro świt, o szóstej rano, na ro­
raty, choć nie była wcale dewotką, 
a ja  maszerowałam co niedzielę ze 
sztandarem szkolnym na mszę do 
kościoła na Barbary. W iara ogro- 

j mnie mi pomagała w moim dłu- 
j  gim życiu w kraju i na obczyźnie, 
l zarówno w czasach wojny, jak  i 
1 pokoju.

-  Jest Pani warszawianką. Jak  
dalece Warszawa była i jest o b e ­
cna w Pani życiu?

-  T o  m oje ukochane miasto. 
Tam się urodziłam w domu mojej 
babki przy ulicy Nowosenator- 
skiej (późniejsza Marszalka Fo­

cha), tam się wychowałam i wy­
kształciłam, tam wyszłam za mąż i 
tam przeżyłam wojnę i powstanie. 
Znam dobrze wieś polską, góry, 
lasy i jeziora, spędziłam wiele cza­
su w okresie młodości na łonie na­
tury. Co w ięcej, znam również -  i 
kocham -  Kresy, skąd część m ojej 
rodziny pochodzi, ale Warszawa 

J B J 219j_a miłość. A po W arszaw ę -  
Zakopane. Nic się w tym u mnie 
nie zmieniło. Kiedy w 1989 roku, 
pó śmierci męża pojechałam po 
raz pierwszy po 42 lalach do Pol­
sk i, stolica w yglądała ponuro, 
zwłaszcza w ieczorem , ale ja  pa- 
miętalam ją  w ruinach popowsta­
niowych, a przecież z tych ruin 
powstała, więc cieszyłam  się każ­
dym odbudowanym fragmentem. 
To była ta sama Warszawa -  Or- 
O la, L ech on ia , W ierzyńskiego, 
Tuw im a, B lik le g o , “Z iem iań­
sk ie j", Philipsa itd. No i stare, cu­
downe kościoły pełne pamiątek, 
wspomnień, niespotykanej nigdzie 
indziej atmosfery.

-  Rok przed wybuchem wojny 
wyszła Pani .za mąż za Stefana 
Korbońskiego, później znaną p o ­
siać Polski Podziemnej...

I -  Kiedy 10 lipca 1938 roku wy­
chodziłam za mąż za Stefana Kor­
bońskiego, byl on znanym adwo­
katem, wspólnikiem swego cio ­

tecznego brata Zygmunta Graliń- 
skiego, radcą prawnym różnych 
firm , m.in. Prudentialu, Colgate- 
P alm olive, E lektrow ni Okręgu 
W arszaw skiego, Vesty itp. Ich 
kancelaria m ieściła się w A lei Róż 
10, my zaś mieszkaliśmy iuTobok, 
w Alei Przyjaciół 1. Cala ta piękna 
dzielnica zajęta została podczas 
okupacji niem ieckiej przez dygni­
tarzy gestapo, zaś po wojnie -  
przez dygnitarzy bezpieki, co mi 
ją  doszczętnie obrzydziło, bo em a­
nują z je j murów złe duchy.

-  Podczas okupacji Stefan Kor- 
boński wszedł w skład najwyż­
szych władz kierujących całą  p o l­
ską konspiracją. Był szefem Walki 
Cywilnej, Ruchu Oporu, człon­
kiem Komendy G łów nej Armii 
K rajow ej, a wreszcie ostatnim  
Delegatem Rządu na Kraj. A na 
czym polegała  Pani rola?

„ -  Najbardziej cenię sobie to, że 
/ byłam jeg o  najbliższą współpra- 
* cow niczką.

Jako szef W alki Cyw ilnej mój 
mąż kierował sabotażem , opraco­
wał kodeks praw i obowiązków 
Polaka pod okupacją, zorganizo­
wał specjalne sądy podziem ne, 
które skazały na śmierć ok. 200  
agentów gestapo, zdrajców i dono­
sicie li (w yroki w ykonano) itd. 
Zorganizow ał rów nież łączność

radiową z rządem londyńskim , 
N aw iązanie łączności radiow ej 
władz cywilnych z rządem w Lon­
dynie uważał za rzecz absolutnie 
konieczną dlu skutecznego funk­
cjonow ania Polskiego Państwa 
Podziemnego. W ładze wojskowe 
łączność tę ju ż w cześniej miały. 
Mąż mój zrealizował swój pomysł 
i tak powstała sieć tajnych radio­
stacji K ierow nictw aW alkiC y wil­
ii e j, która utrzymywała łączność z 

i Londynem od 1941 roku do same- 
! go końca w ojny , pracując bez 

przerwy, każdego dnia. W organie 
zowaniu i pracach tej sieci tajnych 
radiostacji brałam czynny udział -  
na tym polegała m oja rola.

-  Czyli była Pani współorgani­
zatorka podziem nej radiostacji 
KWC-Swit. D laczego się Pani 
uśm iecha?

-  B o  to brzmi bardzo oficjalnie. 
Tym czasem  na początku było nas 
tylko kilka osób. M ój mąż obracał

1 się w '‘górze1’ konspiracyjnej i był 
zajęty sprawami największej wagi, 
choć robota radiowa szalenie go 
pasjonowała. Odbywał ciągłe nara­
dy z naszym konstruktorem radio­
wym, 17-letnim Ziutkiem Stankie­
wiczem, genialnym krótkofalow­
cem , podejmował decyzje i nawią­
zywał potrzebne kontakty, a ja  by- 

im "od wszystkiego” . Przewozi- 
sprzęt, nadajniki, transforma- 

, studiowałam szyfr i poszuki- 
lokali. Dopiero później zor- 

nizowałam grupę szyfrantek, ob- 
watorek i wyszkoliłum je  do po- 
)cy, a sama zrobiłam się napraw- 
eicspertem od tej roboty.

-  Bardzo to było niebezpiecz­
ne...

-  M oże zacznę od. tego, jak ich  
środków i metod używali Niemcy 
do wykrywania tajnych radiosta­
c ji. Otóż istniała cała organizatja, 
której zadaniem było tropienie i 
w ychw ytyw anie podziem nych 
polskich radiostacji, to jest naszej 
sieci, jak  również oddzielnej sieci 
Komendy Głów nej A K . W dużym 
skrócie i uproszczeniu wyglądało 
to następująco: najpierw niem iec­
cy specjaliści od eoniorrietrii, czy­
li pom iarów , zw an ej'p rzez  nas 
“gonią” , podzielili całą Polskę na 
trójkąty i w ich wierzchołkach 
umieścili stałe stacje podsłuchowe 
obsadzone przez spedjalistów, któ­
rzy ze słuchawkami na uszach śle­
dzili działalność rad iostacji w 
określonym pasie częstotliw ości. 
Znali w nim wszystkie oficjalne 
stacje, których -  powiedzmy -  w 
danym pasie było dziesięć. Jeśli 
się nagle odezwała jedenasta sta­
c ja , natychmiast alarmowali inne 
punkty podsłuchowe, a następnie 
przy pomocy tzw. anten kierunko­
wych wyszukiwali m iejsce, skąd

się radiostacja odzywała. Manipu­
lowali tą ruchomą anteną dopóki 
nie wykryli, w jak ie j pozycji n!6- 
znana stacja je s t  najlepiej słysza­
na. W ówczas od środka płaszczy­
zny anteny wykreślali na mapie li­
nię do niej prostopadłą. Przecięcie 
się dwóch takich linii, a jeszcze le­
piej trzech wykreślonych przez 
dwie względnie trzy siacjepodsłu- 
chow e, wskazyw ało m iejsce, 
gdzie radiostacja się znajduje.

-  / wtedy Niemcy ją  likwidowali?
-  Jeszcze nie. Po umiejscowieniu 

radiostacji, np. w Podkowie Leśnej, 
wysyłali nad tę miejscowość, samó- 
lot z przyrządami pomiarowymi 
oraz samochody z takimi przyrzą­
dami, komunikując się ze sobą i z 
sam olotem  przed radiotelefon. 
Czasami to wystarczyło, żeby wy­
kryć dom ,1 w którym radiostacja 
pracowała, Otaczano go wówczas, 
przetrząsano wszystkie1 mieszkania 
i zakamarki; i wykrywano .aparat 
nadawczy, ńó i oczywiście chwyta­
no załogę, którą czekała niezawod­
na śmierć. W późniejszym okresie, 
gdy Nieipcy się zorientowali, że 
zaalarm ow ane. załogi radiostacji *| 
chowają aparaty w schowkach nie j 
do wykrycia, a same udają niewin- • 
nych lokatorów, zaczęli używać 
specjalistów ubranych i wyglądają­
cych jak  przeciętni Polacy, a nie­
kiedy. nawet, przebranych np. za 
księży czy kolejarzy. Chodzili oni z 
aparatami pomiarowymi i antenami! 
kierunkowymi wszytymi w ramio4 
na płaszcza czy marynarki. Pod-j 
chodzili do samych drzwi mieszka­
nia,'gdzie pracowała radiostacja i 
cofali się niepostrzeżenie. W  ich 
m iejsce przybywała zbrojna ekipa, 
również w cywilnych ubraniach. 
Następowało błyskawiczne wyła­
manie drzwi do lokalu radiostacji i 
schwytanie radiotelegrafisty przy 
nadajniku, cżyli na gorącym uczyn­
ku, ja k  również szyfrantki lub in­
nych osób obecnych w lokalu.

-  W ja k i sposób broniliście się 
przed wykryciem?

-  Opracowaliśmy cały system. 
Najpierw jak najkrótszy czas pra­
cy , co  jednak było czystą teorią. 
B yl taki nadmiar depesz niezmier­
nie ważnych i pilnych, że nieraz 
sesja  trwała do dwóch godzin, co 
graniczyło z samobójstwem, Na­
stępnym środkiem zabezpieczają­
cym  była zmiana częstotliwości, 
czyli fa li, na ja k ie j radiostacja 
“grała” , zależna od tak zwanego 
kwarcu. Zmiana fali myliła stacje 
podsłuchowe, które gubiły świeżo 
odkrytą radiostację i odkrywały na 
innej fali nową. Dalszym sposo­
bem była częsta, najlepiej codzien­
na zmiana ulic i mieszkań, w któ­
rych radiostacja pracowała. M yliło 
to samoloty i samochody goniome-
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tryczne. Ostatni środek, może naj- \ nież z góry 0 tym. c0  ma się uka- 
ważniejszy, tp obserwacja uliczna, \ zać w prasie podziemnej i tak np. 
dokonywana wyłącznie przez ko- 1 wiadomość podany, że sztab lot- 
biety. Krążyły óne po ulicy, przy nictwa niem ieckiego ulokował się
której radiostacja pracowała. Niski 
przelot samolotu nad dachami, ja ­
dące powoli podejrzane sam ocho­
dy albo cywile (w tym księża i ko­
lejarze), kręcący się po ulicy, po­
wodowały, że alarmowały w umó­
wiony sposób radiostację. “Aparat 
wędrował wówczas do schow kaj a 
radiotelegrafista wychodził na uli­
cę i udawał przechodnia.

-  Było to, ja k  widać, igranie ze 
śmiercią. Czy m ieliście straty?

-  Zanim wykryliśmy, że Niemcy 
tropiący radiostacje udają Polaków 
i przebierają się, podchodzą pod 
drzwi, udało im się schwytać trzy 
nasze załogi i radiostacje. Podczas 

jed nego z tych incydentów cudem 
tylko nie zostaliśm y schw ytani 
oboje z mężem. M ieliśm y ten zwy­
czaj, że zawsze kiedy powstawała 
sytuacja groźna byliśm y razem

I tam, gdzie radiostacja, Ale m ieli­
śmy dużo szczęścia, podczas gdy 
wielu ludzi z naszej załogi schw y­
tano i rozstrzelano, a niektóre łącz­
niczki przewożące ekwipunek spę­
dziły lala w Oświęcimiu.

-  Jak ą  rolę odegrała radiosta­
cja Śwlf?^

-  Któregoś dnia odszyfrowałam' 
sensacyjną depeszę z Londynu, w 
której zastrzegano, że treść jest 
“ tajem nicą N aczelnego W odza, 
generała Sikorskiego” i nie może 
być ujawniona nawet wobec D ele­
gata Rządu Jankow skiego ani ko­
mendanta głównego A K , generała 
Row eckiego, co  nie bardzo memu 
mężowi się podobało, ale zastrze­
żenie nie dopuszczało żadnych 
wyjątków. Depesza zawierała in- 
form acje, że Anglicy uruchomili 
pod Londynem potężną radiosta­
cję, która będzie używała nazwy 
SwłtJPbędtićAidawalti, że nadaje z 
okupowanej Polski. Ale przedsię­
wzięcie to może się powieść lylko 
wiedy, jeśli my zdołamy zaopatry­
wać angielski Świt w codzienne 
wiacomosci, gdyż tylko to może 
umożliwić udawanie, żc program 
jest nadawany z Polski. Z entuzja­
zmem 'akceptowaliśmy cały ten 
plan, co oznaczało, że z naszej ra­
diostacji musiało Londynu płynąć 
nieprzerwany strumień najnow ­
szych wiadomości o wydarzeniach 
w Warszawie. M ój mąż z m iejsca 
opracował syslem , który sprawdził 
się w stu procentach.

-  Jak  to wyglądało u1 przybliże­
niu?

-  Mąż wychodził raniutko z na­
szej kryjówki i wynajdywał na uli­
cach W arszawy obw ieszczenia

w K onstancin ie, pow tórzyła za 
Świtem cala prasa brytyjska i am e­
rykańska. System  funkcjonow ał 
na medal.

-  ja k ie  depesze wysłane przez 
radiostację KWC uważa Pani za 
naj ważni ejsze ?

-  Nasza łączność radiowa nada- 
J la w ciągu paru lat swego istnienia 
j parę tysięcy depesz. Do najw aż­
n ie js z y c h  zaliczam informującą o

niem ieckich doświadczeniach na 
więźniarkach w O św ięcim iu , o 
tym, że główna kwatera Hitlera 
znajduje się o 300 km na północny 

i wschód od Warszawy (K ętrzyn), 
depesze o rozpoczęciu likwidacji 
22  lipca 1942 r. getta warszaw- 

Isk iego, kilka depesz o wypróbo- 
; wywaniu na terenie Polski nowej 
broni niem ieckiej, rakiet V-1 oraz 

I V -2 , codzienne depesze o sytuacji 
\w getcie warszawskim podczas 
i powstania w kwietniu 1943 r. No, 
*a w czasie powstania warszaw­
s k ie g o  w 1944 r. nasz wspaniały 
telegrafista  Jan Zw itek spędzał 
przy aparacie po kilkanaście go­
dzin dziennie. W czasie powstania 
zginął od “ryczącej krowy” nasz 
bliski w spółpracow nik inż. R y­
szard Pojaw ski, znakomity specja­
lista radiowy, którego-zastąpił R o ­
man Trechciński. W cześniej j e ­
szcze zginęli z rąk niem ieckich te­
legrafiści: W ładysław  R óżalsk i, 
małżeństwo Władysław i Irena Fo- 
xow ie, M irek K ulejow ski, no i

nia, zamiast w olności, nowy wróg! 
Do dziś mam w uszach trzask za­
m ykającej się za nami bramy wię­
zienia. Ale szczęście nadal nam 
dopisywało. Zostaliśm y areszto­
wani w chw ili, gdy było ju ż po 
procesie szesnastu, w którym M o­
skwa rozprawiła się z grupą przy­
wódców Polskiego Państwa 
Podziemnego, czyli załatwiła so ­
bie tę najw ażniejszą dla niej na po­
czątek sprawę. Sowietom zależało 
z kolei na przekonaniu Zachodu o 
rzekomo ich dobrej Woli i na uru­
chom ieniu tzw. Tym czasow ego 
Rządu Jedności Narodowej po to, 
żeby uspokoić i omamić Zachód, 
osadzić w Polsce swoich satelitów 
i zaprowadzić tam sw oje rządy. W 
związku z tym nowe władze ko­
munistyczne przygotowywały anv, 
nestię. Sow ieckie N KW D  przeka­
zało nas polskiej bezpiece. Prze­
wieziono nas z Krakowa do wię­
zienia U B w W arszaw ie, przy Bru­
kowej 6. W tym samym czasie 

j w rócilciokraju  Stanisław M ikołaj­
czyk i jeg o  ekipa. W wyniku am­
nestii oraz usilnych zabiegów M i­
kołajczyka -  ale przede wszystkim 
Kiernika -  zostaliśmy wypuszcze­
ni z więzienia -  najpierw ja, a 
wkrótce po tym mój mąż. Zw al­
niając go, jeden z katów bezpieki. 
Różański, ostrzegł Stefana przed 
łączeniem się z “reakcjonistam i” i 
“wrogami ludu” , bo jak  go drugi 
raz dostanie w sw oje ręce, to “sie­
lanka się skończy” .

-  Stefan Korboński wbrew temu 
ostrzeżeniu stanął na nowo do 
walki, tym razem ja k o  prezes P o l

nasz ukochany, genialny radio- 1 skiego Stronnictwa Ludowego na 
konstruktor Ziutek Stankiew icz. I miasto Warszawę i jposeł do Sej- 
Nasza “rodzina radiowa” była sto- ' mu z PSL, które w latach 1945- 

usunkowo nieliczna i h a rd z o jlę b o - 1947 było patriotycznym ruchem  
llko zakonspirow ana.'4j£zyja 4TT30v A narodowym i kontynuacją nie- 
lo só b , z których niemal połowa "podległościow ego podziem ia. Za- 
[ zginęła w okresie czteroletn ie j  ̂grożony pozbawieniem nietykal-

\

pracy.
-  A czy po powstaniu radiosta­

cja jeszcze pracow ała?
-  Przed kapitulacją pochowali­

śmy parę nadajników w różnych 
dostępnych m iejscach . W jak iś 
czas później jeden z podwładnych 
męża z K W C , Andrzej W ięckow ­
ski, zgłosił się do Niemców do 
pracy nad usuwaniem barykad i z

(fWielkim ryzykiem przywiózł nam 
Ido Podkowy Leśnej na wozie, pod 
/szpadlami, jed en  nadajnik. Jan 
rZw itek natychmiast rozpoczął na 

nim pracę i pierwsza depesza, jaką 
odebrał z Londynu brzmiała: “Je- 

jsteście  jedyną rad iostacją, jaka 
j  wyszła cało z powstania” .. Nada­
waliśmy wtedy nie tylko nasze de­
pesze K W C  i Delegatury, lecz 
również depesze nowego komen- 

niemieckie rozlepione na slupach Ojdanta A K , gen. O kulickiego, gdyż 
ogłoszeniowych w nocy, afisze j łączność w ojskow a ciągle się rwa- 
donoszące o egzekucjach itp. W ra- ta. Ostatnim wyczynem była seria

> cal niezwłocznie do naszej meliny, 
redagował tekst, ja  od ręki szyfro­
wałam i odwoziłam do radiostacji. 
Telegrafista zasiadał natychmiast 
do pracy i po godzinie, dwóch 
Świt kwitował odbiór depeszy, zaś 
wieczorem nadawał opartą na niej 
w iadom ość, rozpoczynając od 
słów: "D ziś w W arszaw ie...". S te­
fan dotarhn5wnież dó'redakcji ga- 
dzinów ki, do N owego Kuriera 
W arszawskiego i zorganizow ał 
dostawę (na kilka godzin-przed 
ukazaniem się w sprzedaży) je ­
szcze mokrych płacht korekty tej 
niemieckiej gazety w języku pol­
skim. W yszukiwał jakąś odpowie­
dnią wiadomość, nadającą się do 
dania odporu lub wykpienia i de­
peszę kończy! odpowiednią in­
strukcją. Za parę godzin Św it roz­
poczynał wieczorną audycję sło ­
wami: "D zisiejszy Nowy Kurier 
Warszawski przynosi w iado­
m ość...". Informowaliśmy się rów-

m

naszych depesz o podstępnym 
zwabieniu i aresztowaniu przez 
Sowietów szesnastu przywódców 
Polskiego Państwa Podziemnego, 

Iw tym Delegata Rządu na K raj Ja- 
|na Stanisla"wa Jankow skiego, po 
którym mój mąż objął tę funkcję.

-  Czy depesze Świtu możno te­
raz gdzieś odnaleźć?

L  Figurują one pod czterdziesto­
ma kilkoma pozycjami w tomie 
piątym dokumentów Armii K rajo ­
w ej, w książkach mego męża wy­
danych po polsku i po angielsku, i 
w różnych innych publikacjach hi­
storycznych.

-  29 czerwca 1945 roku Stefan 
Korboński, już ja ko  ostatni szef 
Polskiego Państwa Podziemnego, 
zostaje aresztowany wraz Z Panią 
w K rakow ie przez sow ieckie  
NKWD...

-  Było to jedno z najgorszych 
przeżyć w moim życiu. Po całych 
trudach w ojennych, po latach tyra-

ności poselskiej i ponownym a re ­
sztowaniem, wraz Z Panią ucieka 
Z Polski 5 listopada 1947 roku do 
Szwecji, skąd przez Anglię przy­
byw acie Państwo do Stanów  
Zjednoczonych. Jest 26 listopada 
J9 4 7  róku. Zaczyna się nowy roz- 
dzTatu' jeg o  życiu i Pani. Jak ie  
były początki w USA?

-  Przez j i e rwsze siedem lat mie- 
szkaliśm y^n^ów TTrnorR u. Zna­
leźliśmy się w innym św iecie, ca ł­
kow icie różnym nie tylko od na­
szego, polskiego, ale w ogóle eu­
ropejskiego, który trochę znali­
śmy. Nowy Jork był fascynujący, 
ale też przerażający, choć o wiele 
m niej niż d zisia j. M iasto bez 
drzew, z w yjątkiem  jego płuc. 
Central Parku, ulice jak  wąwozy 
skalne z niebem u wylotu, kolory 
nieba, niesam ow ite w dzień, a 
wieczorem jasne od luny m ilio­
nów reklam. Bogactw o oszałam ia, 
spaliny samochodowe duszą, ale 
wszystko to razem pozwala, a ra­
czej zmusza do oderwania się na 
chw ilę od tragedii, jaką było opu­
szczenie Polski. Nowy Jork po­
chłania, pożera człow ieka, a je d ­
nocześnie ekscytuje do nieprzy­
tomności, bo życie w nim kipi i 
m ęczy, ale nigdy nie nudzi.

-  Wygląda na to, że lubi Pani 
Nowy Jork .

-  Lubiłam. Teraz nie chciałabym  
tam m ieszkać za żadne skarby 
świata. Wtedy ten rozmach życio­
wy metropolii był nam potrzebny. 
Nie było czasu na rozmyślania. 
Trzeba było działać. M ój mąż włą­
czył się z m iejsca do życia poli­

tyczn eg o  -  em igracyjnego i polo­
nijnego, które porwało go jak  
wielka fala. B yliśm y wówczas 
sensacją dnia. Poznaliśmy mnó­
stwo ciekaw ych, wybitnych ludzi; 
Amerykanów i Polaków , spotkali­
śmy sporo przyjaciół z czasów

przedw ojennych, całą elitę pol­
skiego św iata intelektualnego, 
profesorów, pisarzy, poetów, ma­
larzy, adwokatów. Zaproszeniom 
nie było końca, jak  również dysku­
sjom , debatom i “nocnym roda­
ków rozm ow om ” . T o była też 
W ielka Em igracja i w ielkie pole 
oó pracy dla Polski.

-  Czy bardzo trudno było przy­
stosow ać się do nowych warun­
ków?

-  Ogromnie trudno, gdyż wszy­
stko było obce, mimo że ludzie 
bezpośredni, uśmiechnięci i życz­
liwi. No, a poza tym byliśmy bez 
grosza przy duszy. M ąż szybko 
opanował język  angielski, jeździł 
z odczytam i, ogłaszał artykuły, 
udzielał wywiadów dla prasy i ra-

I dia, a po pewnym czasie został 
iprezesem Polskiej Rady Jedności 
Iw Stanach Zjednoczonych oraz 
przewodniczącym polskiej delcea- 
c ji do Zgromadzenia Europejskich 

SNarodów Ujarzmionych (A C EN ), 
zaś od roku 1958 prezesem tej 
organizacji.

-  Czy uczestniczyło Pani w tych 
jeg o  pracach  i działalności?

-  Jak najbardziej. Przede wszy­
stkim pjsalam^mu- wszystko na 
maszynie, gdyż -  przezornie, jak  
podejrzewam -  nigdy na maszynie 
pisać się nie nauczył. Poza tym, 
pom agałam  mu w pracach w 
.A C EN , który m.in. wydawał po 
angielsku doskonały miesięczny 
f»biuletyn polityczny, informujący o 
[sytuacji w dziewięciu krajach za 
żelazną kurtyną. To była jedna z 
nieocenionych, a do dziś niedoce: 
nionych instytucji w okresie zim­
nej wojny, prowadząca skuteczną 
walkę z Sowietami o przywróce­
nie wolności i niepodległości d z ie-_  
w ięc i iĵ  uj a rzni i o n y m przez Z S R IT '

. l<rajom7\V' skla3~ACEN_welTC5dzi~
' Iły: Litwa, Łotw a, Estonia, Rumu- 

niai B ułgaria , C zechosłow acja , 
W ęgry, Albania i Polska. Organi­
zacja miała sw oje reprezentacje w 
krajach Europy Z achodniej, na 
Dalekim W schodzie i w Ameryce 
Południowej. W  związku z tym 
mąż mój odbywał podróże po ca ; 
lym św iecie, a zawsze raz do roku 
jechał do Strasburga, na sesję R a­
dy Europy i Parlamentu Europej- 
sł<iego. Polska była tam reprezen­
towana właśnie przez ACEN w ro­
li obserwatora.

-  Czy Pani jeździła z mężem?

I -  Do Strasburga, a także do Pa­
ryża, do Londynu, do W łoch ... Ale 
jeździłam na własny, w akacyjny 

koszt, kupując sobie bilet sam olo­
towy ratalny, reklamowany pod 
hasłem Go now, pay łatter.

-  Przez lata była Pani związana 
Z radiem Glos Ameryki.. Była to

\ jakby  kontynuacja Pani pracy ra- 
1 diowej w podziemiu, w radiostacji 
| Świt. W innych warunkach, w in­
nym kraju...

I -  T ak , to prawda. Pracę w pol­
skim serwisie Głosu Ameryki roz­
poczęłam wspięć, m iesięcy po na­
szej ucieczce z Polski i przybyciu 

do U SA . Kiedy wylądowaliśmy w 
Nowym Jorku, miałam wiele róż­
nych propozycji pracy. Mówiłam 
po angielsku, co ułatwiało sytua­
c ję . Jeszcze w hotelu odwiedzili 
nas, między innymi, dyrektorzy 
firm, w których mąż mój był radcą 
prawnym przed w ojną, a więc Pru- 
dentialu, Colgate-Palm olive i ja ­
kichś innych. Z m iejsca zaofiaro­
wali mi posady z pensją -  ja k  na 
owe czasy i warunki -  bardzo ku­
szącą. A le perspektywa pracy za 
biurkiem w wielkim , amerykań­
skim przedsiębiorstw ie handlo­
wym wcale mnie nie pociągała, 
wręcz przeciwnie. Mam stać się 
groszorobem? Po tym wszystkim, 
co robiłam w kraju? Przy tej sytu­

acji, w jak ie j znajduje się Polska? 
Postanowiłam, bez namysłu pra­
wie, że propozycji nic przyjmę. 
Natomiast podobała mi się bardzo 
sugestia, z którą wystąpił ambasa­
dor Arthur B liss Lane (pierwszy 
ambasador USA w W arszawie po 
w ojnie). Zalecał bardzo usilnie, 
żebym podjęła pracę w Glosie 
Ameryki, radiosiacPi |)ohty37-ńc j, 
s ą d o w e j, która od roku pracuje 
pełną parą i bardzo potrzebuje lu­
dzi z takim doświadczeniem jak 
m oje. N oo, to było coś dla mnie! Z 
radością na to przystałam. I takie 
były miłe złego początki.

-  Czy żałuje Pani tej decyzji?
-  Nigdy. Tak tylko żartowałam. 

Praca w G losie Ameryki dawała 
mi mnóstwo satysfakcji. Zapew­
niała codzienny Kontakt z krajem, 
włączała do walki z Sowietami i 
komunizmem, pozwalała kontynu­
ować robotę radiową, a radio stało 
się moim żywiołem. Przydał się 
też mój glos, jak  się okazało -  bar­
dzo nadający się do mikrofonu. I 
tak stałam się XŁPQ[tcrką G łosu 
Ameryki, redaktorką, spikerką, a 
także autorką własnych progra­
mów, taJcTćTTJaTc ‘‘Życie Warszawy 
pod kom unizm em ", “Młodzieżo­
wy Klub M yśli Niezależnej” , “K o­
biety A m eryki", “Instytucje demo­
kratyczne w Stanach Zjednoczo­
nych” itp.

-  A ja k i rodzaj pracy najbar­
dziej Pani lubiła?

-  Redagowanie dziennika, w ia -l 
dom ości codziennych. To była 
specialna sztuka, gdyż dziennik 
wyntoga jędrnego języka, krótkich 
zdani innego zupełnie stylu i ryt­
mu niż komentarze, na przykład. 
W ażne jest ustawienie każdej wia­
domości przez odpowiedni dobór 
stów , ważny jest sposób zestawie­
nia inform acji, zachowanie rów­
now agi' tem atycznej, a przede ■ 
wszystkim trzymanie się prawdy i 
niedopuszczanie do manipulacji 
w iadom ościam i, co w czasach 
zimnej wojny miało szczególne 
znaczenie.

-  Manipulacji? Czy to było moż­
liwe, w Glosie Ameryki, który byt 
przecież instytucją rządową, c ie­
szącą się zaufaniem słuchaczy?

-  W  okresach tak zwanej 
"odw ilży" w stosunkach amery- 
kańsko-sowieckich dochodzili do 
głosu w Glosie Ameryki różni fe l-  
low-travelers, zakamuflowani na 
w yższych stanow iskach. M ogli 
wydawać wtedy zarządzenia doty­
czące materiałów, z jakich korzy­
staliśm y, włącznie z czasopism a­
mi itp. Trzeba było mieć się na 
baczności i umieć rozpoznać ich 
rączkę. Ale to były rzadkie na ogól 
wypadki.

-  Czy uważa Pani, że Glos 
Ameryki odegrał dużą ro lę  w 
w alce z Sowietami w czasacl\ 
zimnej wojny?

-  O , tak. Szczególnie, je ś li idzie 
o "dostarczanie informacji w okre­
sach zaburzeń, niepokojów, po­
w stań, buntów w olnościow ych. 
Ludzie nas słuchali i mieli do nas 
zaufanie, bo nadawaliśmy rzeczy­
w iście “wiadomości dobre czy złe, 
ale zawsze prawdziwe” .

-  Mąż Pani prowadził działal­
ność publicystyczną. Ogłaszał a r ­
tykuły w prasie  polsko-am ery- 
kańskiej i am erykańskiej. Druko­
wała go paryska "Kultura", zaś 
radio Wolna Europa i Głos Ame­
ryki nadały pon ad  sto jeg o  prze- , 
mówieńKi przeprow adzonych z 
nim wym adów. Przede wszystkim \ 
zaś napisał dziesięć książek, z 
których siedem wyszło również 
p o  angielsku. Pani także pisze, 
czasem  drukuje artykuły histo­
ryczne, wspomnieniowe. Czy Z

(dokończenie na str. 15)
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16 sierpnia 2010 roku zmarła w Waszyngtonie

Śp. ZOFIA KORBOŃSKA
Porucznik AK, towarzyszka życia i walki o wolną Polskę 

śp. mec. Stefana Korbońskiego, 
ostatniego Delegata Rządu Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie 

Szefa Kierownictwa Walki Cywilnej 
J w Polskim Państwie Podziemnym w latach 1939-1945.
I Współorganizowała i prowadziła przez okres okupacji 

podziemną radiostację KWC „ŚWIT”, 
w okresie powojennym wieloletnia redaktor „Głosu Ameryki”, 

na emigracji wspierała działalność niepodległościową męża. 
Pochowana zostanie u Jego boku w Doylestown w Pensylwanii.

W godzinie Jej pogrzebu w Ameryce 
w katedrze polowej Wojska Polskiego w Warszawie 

przy ul. Długiej 13/15
11 września 2010 r. o godz. 12.00 

odbędzie się uroczysta Msza św. za spokój Jej duszy, 
na którą serdecznie zapraszamy.

Fundacja im. Stefana Korbońskiego w Polsce
Zarząd i środowisko Oddziału Warszawskiego Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”
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ZMARŁA

ZOFIA KORBONSKA
W poniedziałek w wieku 95 lat w Wa­
szyngtonie zmarła Zofia Korbońska.
••
W  czasie okupacji wraz z mężem Ste­
fanem Korbońskim kierowała radio­
stacją ZWZ-AK, która przekazywała 
bezpośrednie informacje do Londy­
nu. Te zaś retransmitowała na teren 
kraju radiostacja Świt, sprawiając wra­
żenie, że są nadawane wprost z Polski.

W  czasie okupacji była najbliż­
szym współpracownikiem swojego 
męża - szefa Kierownictwa Walki Cy­
wilnej . Wiosną 1945 roku, gdy NKWD 
aresztowało delegata rządu na kraj 
Jana Stanisława Jankowskiego, jego 
obowiązki przejął Korboński, w czerw­
cu także jeg o  wraz z żoną areszto­
wało NKWD. Uwolnienie ich nastą­
piło jako gest dobrej woli Sowietów, 
gdy powstał Tymczasowy Rząd Jed­
ności Narodowej ze Stanisławem Mi­
kołajczykiem w składzie. Korbońska 
w raz z m ężem  działała w PSL. Po 
ucieczce Mikołajczyka z kraju ucie­
kli do Szwecji.

Na em igracji pracow ała m.in. 
w Głosie Ameryki, należała do Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej, o  pw

Zofia Korbońska (1915 - 

Zawsze razem z mężem
r wieku 95 lat zmarła wczoraj 
w Waszyngtonie Zofia Korboń­
ska, działaczka niepodległościo­

wa, żona, a zarazem najbliższa współpra­
cowniczka Stefana Korbońskiego, jedne­
go z najważniejszych polskich polityków 
z czasów n wojny światowej.

Zawsze nieco w cieniu słynnego męża, 
ale też zawsze razem z nim. Kiedy w 1941 
roku Stefan Korboński został szefem 
Kierownictwa Walki Cywilnej AK, Zofia 
zaczęła organizować tajną radiostację. 
Długo potem nazywano ją telegrafistką 
z Powstania Warszawskiego. Bo w po­
wstaniu też walczyła. -  Mówiono o niej 
wtedy piękna Zosia, bo była naprawdę 
piękną kobietą - wspomina Roman 
Rybicki, prezes Fundacji imienia Stefana 
Korbońskiego w Warszawie.

W czerwcu 1945 roku wraz z mężem 
(który po aresztowanym przez Sowietów 
Stanisławie Jankowskim przejął funkcję 
delegata rządu RP na kraj) została aresz­
towana przez NKWD. Zwolniono ją -  po­
dobnie jak małżonka - po utworzeniu 
przez Bieruta Tymczasowego Rządu Jed­
ności Narodowej. W 1947 roku, kiedy Kor-

bońskiemu ponownie zagroziło areszto­
wanie przez UB, a represje ze strony 
komunistycznych władz się nasilały, ucie­
kła z nim do Szwecji. Korbońscy osiedlili 
się w Stanach Zjednoczonych. Zofra za­
częła aktywnie działać w środowiskach 
polonijnych, pracowała też w rozgłośni ra­
diowej Głos Ameryki.

Korboński był jednym z tych polity­
ków emigracyjnych, wobec których cen­
zura PRL bezwzględnie egzekwowała 
całkowity zakaz wymieniania nazwiska. 
Po jego śmierci w 1989 roku Zofia posta­
nowiła ocalić pamięć po nim. Założyła 
Fundację im. Stefana Korbońskiego. 
Prezydent Lech Kaczyński odznaczył ją 
Krzyżem Wielkim Orderu Polonia 
Restituta.

- Czuła i myślała po polsku. Choć od 
tylu lat mieszkała w Stanach, to tak na­
prawdę nigdy z Polski nie wyjechała. 
Wiedziała dokładnie, co się w kraju dzie­
je -  mówi Rybicki. W ostatnim czasie wy­
stępowała przeciw zmianie ustawy o IPN 
oraz poparła kandydaturę Jarosława Ka­
czyńskiego w wyborach prezydenckich.

—maty

Z W IELKIM ŻALEM ŻEGNAMY 
ZMARŁĄ 16 SIERPNIA BR.

w  Wa s z y n g t o n ie

ŚP.

Zo f ię  
Ko r b o ń s k ą

porucznika AK, 
uczestniczkę Powstania Warszawskiego, 

działaczkę Polonii Amerykańskiej, 
najbliższą współpracowniczkę męża 

śp. Stefana Korbońskiego - ostatniego Delegata 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie, 

Kierownika Walki Cywilnej 
w Polskim Państwie Podziemnym w latach 1959-1945

Prezes Longin Komołowski 
i władze Stowarzyszenia 

„ Wspólnota Polska"
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Z  głębokim żalem i smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Honorowej Obywatelki Miasta Stołecznego Warszawy

Zofii Korbońskiej
żołnierza Armii Krajowej, uczestniczki Powstania Warszawskiego, 

wybitnej działaczki Polonii Amerykańskiej, 
która mawiała: „Żyję z dala od Polski, i e  żyję Polską”.

Rodzinie i Bliskim

składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

W imieniu 
Rady Miasta Stołecznego Warszawy

Przewodnicząca Rady m.st. Warszawy 
Ewa Malinowska-Grupińska

Zofia Korbońska
Żołnierz Armii Krajowej, Powstaniec Warszawski, 

członek Rady Honorowej przy Muzeum Powstania Warszawskiego 
Ofiarodawca cennych pamiątek powstańczych, 

m.in. drewnianego krzyża, 
ocalałego z płonącego kościoła pw. Świętego Krzyża, 

oraz pamiątek po śp. Stefanie Korbońskim.

Aktywnie wspierała wszelkie działania 
związane z budową Muzeum Powstania Warszawskiego, 

otaczała opieką i wsparciem jego pracowników.

Śp. Zofia Korbońska na zawsze pozostanie w naszych sercach

Dyrekcja, pracownicy i wolontariusze 
Muzeum Powstania Warszawskiego
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Pożegnanie
Zofii i Stefana Korbońskich

podkreślał wybitne zasługi obojga 
małżonków dla państwa polskiego:
-  Dziękujemy im za ich piękne życie 
i za to wszystko, co uczynili dla  
Ojczyzny naszej i dla nas oraz za 
piękny duchowy testament, który nam 
zostawili.

Wieloletni przyjaciel Zofii i Ste­
fana Korbońskich, Władysław Barto­
szewski, podziękował za spełnienie 
ich marzenia i sprowadzenie docze­
snych szczątków małżeństwa do 
Polski. O samym zaś Korbońskim 
powiedział, iż zawsze był człowie­
kiem dialogu i porozumienia. Kilka­
krotnie interweniował w sprawach 
Polski u amerykańskich prezyden­
tów.

D nia 1 października 2012 r. od­
były się uroczystości pogrze­
bowe śp. Zofii i Stefana Kor­

bońskich. Mszę w Katedrze Polowej 
Wojska Polskiego koncelebrował 
metropolita warszawski, kard. Kazi­
mierz Nycz. W  pożegnaniu uczest­
niczyli krewni i przyjaciele oraz przed­
stawiciele władz, m.in. szef Kance­
larii Prezydenta RP, minister Jacek 
Michałowski; sekretarz stanu w Kan­
celarii Prezesa Rady Ministrów, Wła­
dysław Bartoszewski; prezydent 
m.st. Warszawy, Hanna Gronkie- 
wicz-Waltz; p.o. kierownika Urzędu 
do Spraw Kombatantów i Osób Re­
presjonowanych, Jan Stanisław Cie­
chanowski; sekretarz Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa, An­
drzej Krzysztof Kunert; a także 
przedstawiciele Fundacji im. Stefa­
na Korbońskiego, Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, Instytutu Pamięci 
Narodowej oraz Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska.

Podczas wygłoszonej homili: 
metropolita warszawski, kard 
Kazimierz Nycz, wielokrotnie

Stefan Korboński (1901-1989)
Byt w yb itnym  polskim politykiem, prawnikiem, zasłużonym działaczem ruchu ludo­
w ego, żołnierzem Polskiego Państwa Podziemnego, szefem K ierow n ic tw a  W alki 
Cywilnej. W  1941 r. zorganizował sieć łączności radiowej z Londynem. Od 1942 r. 
nadzorował radiostację „Ś w it" . Po wybuchu Powstania Warszawskiego został m ia­
nowany dyrektorem Departamentu Spraw W ewnętrznych w  Delegaturze Rządu RP 
na Kraj. Od marca 1945 r. pełnił obowiązki delegata Rządu RP na Kraj. W  1947 r. 
został wybrany na posła do Sejmu Ustawodawczego, jednak po ostrzeżeniach zde­
cydował się na emigrację. Ostatecznie zamieszkał w  Stanach Zjednoczonych.

Autor wielu publikacji dotyczących Armii Krajowej i Polskiego Państwa Podziemnego.
Odznaczony m.in. Orderem Orła Białego, V irtu ti M ilitari V klasy, Krzyżem Arm ii 

K ra jow ej, Z ło tym  Krzyżem Zasługi z M ieczam i, M eda lem  „S p ra w ie d liw y  w śród 
Narodów Św iata" oraz Medalem Wojska i Medalem Legionu Amerykańskiego.

List od prezydenta RP, Bronisła­
wa Komorowskiego, odczytał szef 
Kancelarii, minister Jacek  M icha­
łowski. Prezydent podkreślił, że 
zgodnie ze swoją ostatnią wolą, Zo­
fia i Stefan Korbońscy zostają po­
chowani w polskiej ziemi, w ich 
ukochanej Warszawie: -  W  imieniu 
całego narodu polskiego składam  im 
najwyższy hołd. Chylę czoło przed  
parą  żarliwych i m ądrych p a tr io ­
tów, wspaniałych ludzi, w ielkich  
Polaków. Stefan Korboński od wcze­
snej młodości żył ideam i służby, 
sprawiedliwości społecznej i patrio­
tyzmu. Prezydent przypomniał też, 
że lektura książek Korbońskiego 
była pomostem pamięci między Pol­
ską przedwojenną, Polską Walczącą 
a rodzącą się III Rzecząpospolitą. 
Podkreślił, że droga życiowa mał­
żonków jest i pozostanie inspiracją 
dla wszystkich, którzy poszukują 
dzisiaj wzorców patriotyzmu, lojal­
ności i wierności złożonym przysię­
gom.

Po uroczystej Mszy św. nastą­
piło przeniesienie trumien 

śp. Zofii i Stefana Korboń­
skich do Świątyni Opa­
trzności Bożej w W ila­
nowie. Zostały złożone 
w Panteonie Wielkich 
Polaków w podziemiach 

kościoła. red

Zofia Korbońska
(1915-2010)
Porucznik Arm ii Krajowej, uczest­
niczka Powstania W arszawskiego, 
współorganizatorka radiostacji KWC 
oraz „Ś w it" ,  w spó łp racow niczka  
„G łosu A m eryki", działaczka Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej.'

Odznaczona Krzyżem O fice r­
skim i Krzyżem W ie lk im  Orderu 
Odrodzenia Polski oraz M eda lem  
Polonia M ate r Nostra Est.

NR 11 ( 2 6 3 )  LISTOPAD 2 0 1 2  K O M B A T A N T 19
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"Nie mil  l ta ry  żujmy p r z e s z ł o ś c i "

Z of ia  Korbońska

Z b l i ż a j ą  s i ę  obchody 5 0 - t e J  ro cz n icy  Powstania Warszawskiego 1 Innych 

h is t o r y c z n y c h  r o c z n i c  z najnowszych dzie jów P o l s k i .  Na p i ę ć  minut 

przed dwunastą v?arto przypomnieć, czym b y ło  P o ls k ie  Państwo Podziemne 

z l a t  1 9 3 9 - 1 9 4 5 .  Warto 1 t r z e b a ,  bo Jesteśmy świadkami z a c i e r a n i a  

prawdziwego obrazu -  w sposób świadomy lub nieświadomy, na sku tek  czy 

t o  i g n o r a n c j i ,  czy t o  z ł e j  w ol i ,  czy t e ż  braku z a in te r e s o w a n ia .  

H i s t o r i a  n ie  J e s t  d z i ś  w modzie, a le  miejmy n a d z i e ję ,  że t y l k o  p r z e j ­

śc iowo, gdyż " p r z e s z ł o ś ć  J e s t  prologiem" bez k tó re g o  niema p r z y s z ł o ś c i  

W moim wieku n ie  p o trz e b u ję  już  l i c z y ć  s i ę  z żadną modą, zatym pozwolę 

s o b ie  przypomnieć t r o c h ę  h is to r y c z n y c h  faktów .

P o l s k i e  Państwo Podziemne z l a t  1 939-1945  b y ło  Jedną z n a jw s p a n ia l ­

szych  k a r t  w n a s z e j  h i s t o r i i  1 wielkim wkładem do zwycięstwa a l ia n tó w  

w d r u g i e j  w ojn ie  św ia tow ej .  Przede wszystkim zaś b y ł o  fenomenem 

w c z a s a c h  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j ,  jedynym t e g o  r o d z a ju  z jaw iskiem  w h i ­

s t o r i i  P o l s k i  1 d r u g i e j  wojny św iatow ej .  W żadnym innym z okupowa­

nych krajów n ic z e g o  podobnego nie  stworzono. I  kiedy d z i ś  zarzuca 

s i ę  Polakom, że n ie  mają zmysłu państwowości,  n a b iera  s p e c j a l n e j  wymowy 

f a k t ,  że zdoła l iśm y zorganizować s i ę  w ten  sposób w warunkach c i ę ż ­

szy ch  n iż  w jak im kolw iek  innym okupowanym k r a ju ,  z l u f ą  przyłożoną 

do s k r o n i  p rz ez  n a je ź d ź c ę ,  pod grozą s z u b i e n i c ,  t o r t u r  więziennych 

1 obozów ś m i e r c i .  Faktu  te g o  nigdy nie  doceń 11 lśjny i  nigdy n ie  wyko­

r z y s t a l i ś m y  go na g ru n c ie  międzynarodowym, a d z i ś  w k r a j u  nawet samej 

nazwy bardzo rzadko s i ę  używa. Czyżby obowiązywały nadal  J a k i e ś  

zakazy ? " P o l s k i e  Państwo Podziemne nigdy n ie  i s t n i a ł o "  -  wiemy, 

c z y ja  t o  b y ła  propaganda. Na w sz e lk i  wypadek przypomnę -  t o  Jedno 

z w i e l k i c h  kłamstw S t a l i n a ,  którymi karmił  on świat  zachodni .  T eraz ,  

w związku z półwiecznyml rocz n ica m i  powinno być o tym głośno.Tymczasem

37



J l

! - 2 -  

p u b l i k a c je ,  a r t y k u ł y ,  w y s i ł k i  organizatorów obchodów rocznicowych,
-I-i • ••

wypowiedzi obecnych gwiazdorów wojennego podziemia poświęcone są
p '"f
prawie w y łączn ie  Armii K ra jow e j ,  przyczym skoncentrowane są na Powsta­

n iu  Warszawskim z pominięciem lub n ied ocen ien lem Innych, mniej 

g ło ś n y c h  a k c j i  bojowych.  To o s t a t n i e  J e s t  z rozum iałe ,  gdyż Powstanie 

b y ł o  punktem kulminacyjnym walk AK, p r z e s ła n ia ją c y m  w szystk ie  inne, 

n a tom ias t  pom i janie  cywilnego podziemia stwarza n ie  t y l k o  dyspro­

p o r c j e  1 l u k i ,  l e c z  zamazuje 1 wypacza obraz tamtych czasów. Dopiero 

bowiem p o ł ą c z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i  cywilnego podziemia z wojskowym z ło ­

ż y ł o  s i ę  na powstanie fenomenalnego z ja w isk a ,  Jakim b y ło  P o ls k ie  

Partstwo Podziemne.

B y ło  t o  państwo w całym t e g o  słowa znaczeniu ,  z własnym rządem, 

parlamentem, sądownictwem -  1 wojskiem. Bo h atersk a  Armia Krajowa 

b y ła  Jego  zbrojnym ramieniem 1 s ł u s z n i e  d o czek a ła  s i ę  sw o je j  legendy.  

Sama byłam ż o łn ie rz em  AK w randze podporucznika,  a p ó ź n ie j  porucznika 

1 stawałam na b a c z n o ść  przed naszymi pułkownikami, pó ź n ie jsz y m i  gene­

r a ł a m i ,  a t a k ż e  -  1 przede wszystkim przed swoim mężem, który b y ł  

cz łonkiem  Komendy Głównej AK. Nie m il l ta ry ż u jm y  Jednak p r z e s z ł o ś c i .

Czyn zbro jny  w c z a s a c h  normalnej  wojny J e s t  r z e c z ą  n a jw a ż n i e j s z ą ,  

Jednakże w warunkach okupacyjny.ch n a jw a ż n i e j s z ą  b y ła  postawa s p o łe ­

czeń stw a .  Podziemie wojenne w Polsce  m ia ło  c h a r a k t e r  powszechny

1 s p o n ta n ic z n y .  Walkę okupantowi wypowiedział CAŁY NARÓD, a k i e r o ­

wały n ią  władze cywilne P o ls k ie g o  Państw^ Podziemnego, na c z e le  

z Delegatem Rządu /londyńskiego/ na Kraj  w randze w iceprem iera .  

D z i a ł a n i a  k o n s p ir a c y jn e  zapoczątkowane równolegle  p rzez  wojsko i  przez 

przywódców w i e l k i c h ,  mających z ap lecze  1 poparcie  w sp o łeczeń stw ie
J\ ~  - --------- '  " --------- -= ^ ------------------------------------------------------------- -

Iptronnictw p o l i t y c z n y c h ,  po d łu ższy ch ,  c z ę s t o  burzl iw ych debatach 

wewnętrznych oraz z rządem na .uchodźstwie w drodze icx®±r k u r i e r s k i e j  

a p ó ź n ie j  r a d i o w e j ,  z o s t a ł y  skoordynowane poprzez a k c j ę  sca len iow ą.
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Kompetencje D elegata  Rządu w stosunku do porozumienia  s t ron n ic tw  

p o l i ty c z n y c h  o k r e ś l i ł a  uchwała Komitetu Ministrów d la  Spraw K ra ju  

z 17 kw ie tn ia  1940  roku p o s t a n a w ia ją c a ,  że "D e le g a t  Rządu J e s t  w za­

k r e s i e  spraw p o l i ty c z n y c h  łą c z n ik ie m  między Rządem a Krajem 1 współ- 

;) d z i a ł a  ze s t ro n n ic tw a m i" .  Stosunek zaś D eleg ata  Rządu do wojska 

o k r e ś l i ł y  uchwały z 16 k w ie tn ia  1940  i  1 0  k w ie tn ia  1941 roku, k tóre  

przeprowadziły  ś c i s ł y  r o z d z i a ł  pomiędzy wojskiem 1 p o l i t y k ą ,  dawały 

D elegatowi prawo u d z ie la n ia  Komendantowi Głównemu ZWZ dyrektyw p o l i ­

ty c z n y ch ,  kontrolowania budżetu ZWZ, wydawania o p i n i i  w sprawie obsady 

Komendy Głównej 1 komend obszarów, oraz prawo otrzymywania okresowych 

i n f o r m a c j i  o s t a n i e  organizacyjnym 1 d z i a ł a l n o ś c i  ZWZ. Ukoronowaniem 

a k c j i  s c a le n io w e j  b y ł  d e k re t  Prezydenta R .P .  o tymczasowem o r g a n i z a c j i  

władz na te r y to r iu m  R .P „ ,  nadający  Delegatow i Rządu uprawnienia władz 

n a c z e ln y ch ,  a obok t e g o  upoważniający Komendanta Głównego AK do s t a ­

w ia n ia  wobec D elegata  wniosków w sprawach ł ą c z ą c y c h  s i ę  z d z ia ła n ia m i  

wojennymi.  W ten  sposób z o s t a ł a  podkreś lona  zasada podporządkowania 

wojska władzy p o l i t y c z n e j ,  a równocześnie wojsko otrzymało prawo 

k le ro w a n la -d o  D elegata  żądań* k tóre  winien b y ł  s p e ł n i a ć .  Trudno

o le p s z y  przykład demokratycznej  procedury .

K o le jn y ch  Delegatów Rządu na K r a j ,  mianowanych przez rząd londyński  

odnośnymi dekretam i odnotowanymi w Dokumentach Armii Krajowej i  lnnych 

b y ł o  c z t e r e c h  : Cyryl R a t a j s k i  ze S t r o n n ic tw a  Pracy ,  b .prezydent  

m.Poznania zmarły 19 p a ź d z iern ik a  1942 r . ,  p r o f e s o r  Ja n  P le k a łk le w lc z

JarodoweJ P a r t i i  R o b o t n ic z e j ,  Jedengc^/z~"dawnTj Neze S tron n ic tw a  Ludoweg< 

z " s z e s n a s t k i -" aresztowanych w Pruszkowie przez sow ieckie  NKWD zmarły.
*

w w i ę z i e n i u  sowieckim, 1 S t e f a n  Korboński ze S tronnictw a Ludowego 

zmarły w Waszyngtonie 23 kw ie tn ia  1989 roku .

D e leg a tu ra  Rząd u wzorowana na ;przedwojenne J s t r k t u r z e  rządu,

r
ichwytany przez Gestapo w lutym 1943 1 zamordowany w maju tegoż roku, 

Jan S ta n is ła w  Jankowski
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m in is ters tw ach  1 Ich  kom petenc jach ,  obejmowała w szystk ie  dziedziny 

ży c ia  narodowego. D z ia ła ły  Departamenty : Spraw Wewnętrznych, I n f o r ­

m a c j i  1 P ra sy ,  Oświaty 1 K ultury ,  Pracy 1 Opieki S p o łe c z n e j ,  Sprawie­

d l i w o ś c i ,  Przemysłu 1 Handlu, Roln ic tw a 1 t a k  d a l e j .  N a j b l i ż e j  współ­

pracował z Delegatem Departament Spraw Wewnętrznych, którego  zadania 

d z i e l i ł y  s i ę  na b ież ą c e  1 p r z y s z ło ś c io w e .  Do zadarf przyszłośc iow ych 

n a l e ż a ł o  przygotowanie o b j ę c i a  włddzy po okupancie .  W tym c e l u  Depar­

tament Spraw Wewnętrznych zorganizował w k o n s p i r a c j i  c a ł ą  a d m ln l s t r a c j  

państwową, k tóra  w odpowiednim momencie m ia ła  o b ją ć  władzę nad krajem. 

Wykonano olbrzymią p ra c ę ,  przygotowując plany p r z e j ę c i a  w każdej  

d z i e d z i n i e  1 o rg a n iz u ją c  w podziem iu k i l k a  t y s i ę c y  fachowców z góry 

poinstruowanych dokąd na dany rozkaz  mają s i ę  udać 1 co p r z e j ą ć  

1 uruchomić. O f ic ja ln y m  organem D elegatury  b y ł  dwutygodnik "Rzecz­

p o s p o l i t a  P o l s k a " .

S p e c j a l n ą  r o l ę  1 zadania p e ł n i ł o  podczas o k u p a c j i  Kierownictwo Walki 

C y w iln e j/ późn ie j  Walki Podziemnej/,  k t ó r e g o  szefem od początku do 

końca b y ł ,  mianowany wspólnym pełnomocnikiem Komendanta Głównego Armii 

Kra jowej  1 D elegata  Rządu R.P.w Londynie,  S t e f a n  Korboński .  Pod nazwą 

Walka Cywilna rozumiano powszechny opór czynny i  b ie r n y  stawiany 

okupantowi p rzez  ca ły  naród p o l s k i ,  a n ie  t y l k o  p rz ez  o r g a n iz a c je  

podziemne. S z e f  KWC k ie ro w a ł  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  a k c j ą  sabotażową, 

a k c j ą  cywilnego n ie p o s łu sz e ń s tw a ,  b o j k o t u  przymusu pracy i  t . d . .  Zorga­

nizował t e ż  p o ls k ie  podziemne sądownictwo, k tóre  s k a z a ło  na śm ierć  

1 wykonało wyroki na około dwustu z d r a jc a c h  1 ag en tach  Gestapo, oraz 

s i e ć  r a d i o s t a c j i  nadawczych in fo rm u ją cy ch  zachód, a przede wszystkim 

rząd  p o l s k i  na uchodźstwie w Londynie, o w sz y s tk ic h  wydarzeniach 

w P o l s c e .

Kierownictwo Walki Cywilnej  opracowało kodeks praw i  obowiązków Polaka 

pod okupac ją ,  r e g u lu ją c y  s tosu n ek  do okupanta, o k r e ś l a ją c y  co Polak
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jgbwinien c z yn i ć  pod okupacją ,  a czego mu r o b i ć  nie  wolno. Przepi sy  

Walki  Cywi lne j ,  szczegółowe zakazy,  nakazy,  I n s t r u k c j e  1 o s t r z e ż e n i e  

były rozpowszechniane przez o b f i t ą  prasę  podziemną,  przez BBC oraz 

przez r a d i o s t a c j ę  SWIT zorganizowaną przez s z e f a  KWC, których a u d y c j i  

s ł uch an o w całym k r a j u ,  mimo ż= za t o  g r o z i ł a  kara ś m i e r c i .  

Kierownictwo Walki Cywilnej  p o s i ad a ł o  własną,  g ł ęboko zakonspirowaną 

s i e ć  r a d i o s t a c j i ,  pozwal a jącą  na utrzymywanie codzienne j  -  t a k ,  

CODZIENNEJ -  ł ą c z n o ś c i  z rządem w Londynie przez wszystkie  l a t a  

o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  -  i  d ł u ż e j .  W c i ą g u  t ych l a t  ł ą c z n o ś ć  radiowa 

KWĆ̂  nadała k i l k a  t y s i ę c y  depesz ,  k t órych olbrzymią większ ość  miałam 

z a s z c z y t  i  przyjemność szyfrować o s o b i ś c i e .  Do n a j w a ż n i e j s z y c h  z a l i ­

c z y ć  można depesze o r o z p o c z ę c i u  przez l e k a r z y  n i e m i e c k i c h  doświadczę* 

na wi ę źn ia r ka c h  w Oświęcimiu,  depeszę z wiadomością,  że główna kwate­

r a  H i t l e r a  z n a j du je  s i ę  o 3 00  Km. od Warszawy pod Kętrzynem, depesze

0 r  ozpoczęscjuate j  22 1 lpca 1942  roku l l k w i a d a c j l  g e t t a  warszawskiego,  

depesze o przeprowadzanych na t e re n ac h  P o l s k i  próbach z nową b r o n i ą  

niemiecką / r a k i e t y  V-1 1 V-2/,  depesze o wybuchu 1 p r z e b i e g u  walk

w g e t c i e  1 t . d .  W c z a s i e  Powstania Warszawskiego pracowaliśmy dzleri

1 noc,  a po Powstaniu,  kiedy cudem udało nam s i ę  wydostać z Warszawy 

wraz z t e l e g r a f i s t ą  Janem Zwitkiem i  przemycić  Jedną z r a d i o s t a c j i ,  

nadawaliśmy oprócz własnych,  również depesze nowego Komendanta AK 

gen . O k u l i c k i e g o  i  zawiadomiliśmy Londyn o podstępnym a r es z to wa n iu  

" s z e s n a s t k i "  , ł ą c z n i e  z Delegatem Rządu Jankowskim i  Komendantem AK 

Okulickim,  przez s o w i ec k i e  NKWD.

Pr zepi sy  Kierownictwa Walki  Cywilnej  d o c i e r a ł y  do n a j d a l s z y c h  za­

kątków k r a j u  1 znajdowały po sł uch  w s p o ł e c z e ń s t w i e .  Orientowały ogół 

c o  do stosunków z okupantem 1 trzymały w ryzach elementy p r z e s t ę p c z e .  

Nie były pustym słowem , gdyż wykonanie I c h  zapewniały sądy podziemne 

zorganizowane 1 administrowane przez KWC oraz komis je  sądzące Walki

- 5 -
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Cywllnej ,  p o s i a d a j ą c e  c h a r a k t e r  sądów obywate l sk i ch ,  r o z p a t r u j ą c y c h  

d r o b n i e j s z e  przes tępstwa ora]a łamanie przepisów Walki  Cywi lne j .  

Podstawę d l a  powołania do ż y c i a  t ych  sądów s t ano wi ł a  uchwała Komitetu 

Ministrów dl a  Spraw K r a j u  z 16  k wi et ni a  1 94 0  roku,  s t w i e r d z a j ą c a ,  że 

"Wydawanie wyroków ś m i e r c i  na prześladowców, zdrajców,  szpiegów 1 pro­

wokatorów należy do k om pe te nc j i  s p e c j a l n y c h  s ą d ó w . . . "  W wykonaniu 

t e j  uchwały z o s t a ł  opracowany w maju 19 40  przez rząd w Londynie kodeks 

t y c h  sądów, o k r e ś l a j ą c y  i c h  s k ł a d ,  t r y b  postępowania,  procedurę 1 wy­

konywanie wyroków, k tór e  był y wykonywane przez egzekutywę KWC. Uchwał? 

z 16 k wi et ni a  1940 1 kodeks z maja 1 9 40  roku nadawały sądom s p e c j a l n y !  

c h a r a k t e r  sądów państwowych.

Ta szczypta  h i s t o r i i ,  t e  wyrywki wydobyte na wierzch z o k a z j i  nadcho­

dzących r o c z n i c  przypominają  ml pewną h i s t o r y j k ę  z t u t e j s z e g o  g ru nt u .  

Odwiedziliśmy k i edyś  z mężem naszego p r z y j a c i e l a  w W i r g i n i i ,  p i s a r z a  

Zygmunta Haupta 1 J ego  żonę,  Amerykankę z Południa .  Zygmunt przypro­

wadzi ł  nam swego syna A r t h u r a ,  wówczas dwun ast o l e t ni eg o chyba,  a t en  

pokazał  nam wydartą z z e s z y t u  drobno zapisaną k a r t k ę ,  mówiąc z dumą : 

"To J e s t  h i s t o r i a  P o l s k i  s p i s a n a  przeze mnie na j e d n e j  s t r o n i e " .

J a  nie  p o t r a f i ę  s p i s a ć  h i s t o r i i  P o l s k i e g o  Państwa Podziemnego na Jedne 

a n i  nawet na k i l k u  s t r o n a c h ,  więc przypomnę t y l k o  t o  co n a j w a ż n i e j s z e ,  

a co z o s t a ł o  zapomniane.

P o l s k i e  Państwo Podziemne, s k ł a d a j ą c e  s i ę  z podziemia cywilnego

i  wojskowego,  b y ł o  ruchem narodowym, prekursorem PSL z l a t  1 9 4 5 - 1 9 4 7

i  " S o l i d a r n o ś c i "  z l a t  1 9 7 9 - 1 9 8 1 .  Było  państwem, w którym s t r o n n i c t w a  

p o l i t y c z n e  r e p r e z e n t u j ą c e  w s z y s t k i e  warstwy społ eczne  współpracowały 

ze sobą,  k i e r u j ą c  s i ę  i n t e r e s e m  k r a j u  i  o by wa t e l i ,  -  Miało ono w i z j ę  

p r z y s z ł o ś c i  1 program r ef or m .wcielonych w życ i e  Ju3 podczas wojny,  

wzmocniło p o z y c j ę  chłopów 1 c h r o n i ł o  Żydów.

P o l s k i e  Państwo Podziemne b y ł o  państwem praworządnym 1 demokratycznym,

- 6 -
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b y ł o  prawdziwą T r z e c i ą  R z e c z p o s p o l i t ą .  Może d l a t e g o  t a k  o nim g łuc

------------------- -----  0 O 0 -------------------------
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STEFAN KOrtBONSKI 
1 9 0 1  -  1 9 8 9

STEFAN KCRBONSKI, u r .2  marca 1901 r .  w Praszce,  pov .w ieluńskiego .  
O jcie c ,  również Stefan,  s e k r e t a r z  mlejsoowego sądu. Matka, Włady­
sława,  z domu von Kfirner,

StuSiat Polskie gimnazjum lm.Henryka Slenklewioza w Częstoohowle,  
dyplom prawa na Ublwersyteole Poznańskim, po a p l i k a c j i  sądowej 
1 zdaniu egzaminu sędziowskiego dwa l a t a  w P r o k u r a t o r i i  G eneraln ej .

Po p rz e n ie s ie n iu  s i ę  z Poznania do Warszawy prowadzi k a n c e la r ię  
adwokacką wraz ze swym cloteoznym bratem, dr.Zygmymtem Grallaskim,  
b . dyplomatą 1 posłem na Sejm z ramienia PSL-Wyzwolenle.

10  l lp c a  1938 roku poólttola poznaną w Warszawie Zofię R ls ta u ,  córkę
i n i . c h e m i i  Wacława I Zenobi i  z domu Gryf-Kwieć l a s k i e j ,  prawnuczkę 
chorąiego-powBta^ca  z 1863  roku. 1 0  l lp o a  1988 roku obchodzą 5 0 - l e o l  
swego małżeństwa w Waszyngtonie.
Jako członek Stronnlotwa Ludowego od 1929 roku, Stefan Korbo/skl  
rozwija d z i a ł a ln o ś ć  polltyozną 1 z o s t a je  wybrany prezesem Są 8L 
w Łomży, a następnie prezesem wojewódzkim SL w Białymstoku oraz  
członkiem Głównego Sądu P ar ty jn eg o .  Należąc do antyrządowej opozycji ,  
b ie rz e  udział w r . 1 9 3 0  w Kongresie Centrolewu w Krakowie, z a ś  
w r .1 9 3 7  w ogólnokrajowym s t r a j k u  chłopskim. Współpraouje b l i s k o  
z ówczesnym prezesem SL, b . marszałkiem Sejmu Maciejem Ratajem.

--------- 0O0----------

S t e f a n  KorbońBkl,  Jako k i l k u n a s t o l e t n i  c h ł o p i e c ,  uczeń gimnazjum 
1 członek t a j n e j  P o l s k i e j  O r g a n i z a c j i  Wojskowej /PCW/ wzi ą ł  u dz i a ł  
w dniu 11 l i s t o p a d a  1918 roku w r o z b r a j a n i u  Niemoów w Częstochowie,  
po czym od grudnia 1 9 l F”r ok u wal czył  z Ukraińcami w obronie Lwowa 
pod Gródkiem J a g i e l l o ń s k i m ,  zaś w roku 1920 w c z a s i e  na j azdu b o l ­
szewickiego na Polskę s ł u ż y ł  o c h ot n ic zo  w 29 Pułku S t rze l ców Ka- 
nliowakich, a w roku 1921 b r a ł  udzlnł  w Trzecim Powstaniu Ś ląsk i m.

W c z a s i e  d z i a ł a j  wojennych w roku 1 9 3 9 > S te f an  Korboński  Jako o f i c e r  
rezerwy z o s t a ł  wzięty do n i e wo l i  przez wojska so wi ec k ie  pod Włodzi­
mierzem Wołyńskim. W drodze do R o s j i ,  do S z e n l e t ć w k l ,  z b i e g ł  z t r a n s  
p o r tu  i  powróci ł  do Warszawy, gdzie d z i a ł a ł  w organizowaniu ruchu 
podziemnego.
V. październiku 1939 wchodzi S t e f a n  Korboński wraz z czołowym przy­
wódca Stronnictwa Ludowego, b . marszałkiem Sejmu Maciejem Ratajem 
w skład Głównej Rady P o l i ty c z n e j  i o r g a n i z a c j i  podziemnej  Służba 
Zv.yc l ę s tvru^Pól6irrysZ?/,  s t e j ą c  s i ę  w ton sposób Jednym ze współ­
z a ł o ż y c i e l i  Polskiego Państwa Podziemnego. Fo a r e s z t o wa n i u  prze2 
gestapo Macieja R a t a j a ,  S t e f a n  Korbo/akl Jako mlanav:.?ny przez niego  
zastępca wchodzi w skład najwyższego c i a ł a  k ie r u ją c e g o  w l a t a c h  
1939-1941  c a ł ą  polska konspirao J ą ,  t  .zw.^P o li tyczneg o  Komljfeetu 
Porozumiewawczego /PKP/ w składzie  : Kazimierz Pużak z P o ls k ie j  
P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j  / PPS/,  Aleksander Dębski ze Stronnictwa  
Narodowego /S N / ,  8tefan Korboński ze Stronnlotwa Ludowego ^/SL/
1 następca geBTKaraszewlcza-Tokarzewsklego, g e n .S te fa n  RoweckT. S u -

( / j Wv;  if ^
w roku 19A1» po ustąpieniu  ze wspomnianego Komltettiri) Stefan Korboń­
ski wchodzi w skład Komendy Głównej Armii Krajowej 1 wkrótce  
z o sta je  mianowany najpierw przez Komendanta Głównego AK Roweoklego,
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a następnie p rze*  Delegata  Rządu RP w Londynie R a ta jsk ie g o  loh 
wspólnym pełnomocnikiem d la  kierowania Ruchem Oporu oałego narodu 
polskiego 1 s t a j e  na c z e l e  Kierownictwa Walki Cywilnej /KWC/. 

~Jatn5~Bzef KWC k ie r u je  wszelkiego r o d z a ju  a k c ją  sabotażową, akcją  
cywilnego n l e p o e ł u s z e / s t v a ,  b o jk o tu  przymusu pracy dla okupanta, l t p  
Organizuje p o ls k ie  podziemne sądownictwo, k tó re  skazało  na śmierć  
1 wykonało wyroki na około dwustu zdrajcaoh  1  agentach gestapo .  
Organizuje s i e ć  r a d i o s t a c j i  nadawczych Informujących Zachód, a prze­
de wszystkim rząd p o la k i  na e m ig r a c j i  w Londynie,  o wszystkich wyda­
r z e n ia c h  w P o lsc e  / r a d i o s t a c j a  ŚWIT/, w tym o Holocaust.  Biuro  
szyfrów t e j  r a d i o s t a c j i ,  obserwaoję pracy r a d i o s t a c j i  i  przemieśzczj  
nie ekwipunku organizuje  i prowadzi żona 1  n a j b l i ż s z a  współpraco­
wniczka S te fa n a ,  Zofia  Korbońską. Łączność radiowa KWC z rządem 
emigracyjnym w Londynie trw ała  nieprzerwanie od początków roku 1941 
do ko/oa wojny.
W l l p c u  1945 KWC z o s t a j e  połączone z Kierownictwem Walki Konspira­
cy jn e j  KWK wyłonionym przez  Komendą Główną AK dla dyrygowania 
a k c j ą  dywersyjną 1 powstaje stąd dl a  dowodzenia c a ł o ś c i ą  walki  
z okupantem Kierownictwo Walki Podziemnej /KWP/ w s k ł a d z i e  : Komen­
dant Główny AK g d n .S tefan  Rowecki, a po Jego aresztowaniu przez 
g estap o  gen.Tadeusz Bór-Komorowsk i ,  s z e f  s z ta b u  AK g e n .Tadeusz 
P e ł c z y / s k l ,  dowódca Kedywu gen.Emil F l e l d o r f ,  a po Jego u s t ą p i e n i u  
p p ł k . Jan Rzepecki,  oraz Stefan  K orbo/skl  Jako Kierownik Oporu Spo­
łecznego .  V. czaBie  Powstania Warszawskiego Korbo/skl z o s t a j e  
mianowany dodatkowo dyrektorem Departament u JSpraw Wewnętrznych 
Delegatury RzącTu.- ”

V,’ marcu 1 9 4 5 » po podstępnym aresztow aniu  przez  sowieckie NKWD sz e ­
s n a s tu  przywódców p o ls k i  Podziemnej, w tym wicepremiera 1 Delegata  
Rządu na Kraj Jana Stanisława Jankowskiego, Stefan Korbo/skl obejmu­
je  po nim obowiązki Delegata Rządu 1 s t a j e  na c ze le  Polskiego  
państwa podziemnego aż do aresztowania go wraz z żoną przez JLKWD 
w dniu 28 czerwca 1945 roku w Krakowie. Zwolniony z więzienia  po 
powstaniu Tymczasowego Rządu Jedności  Narodowej. Stefsn Korbo/skl  
z o s t a j e  wybrany prezesem Polskiego  Stronnictwa Ludowego na miasto  
Warszawę, zaś w wyborach z 19 s t y c z n i a  1947 roku z o s ta je  wybrany 
z tego miasta posłem na Sejm. W tym c z a s i e  z o s ta je  członkiem Na­
czelnego  Komitetu Wykonawczego PSL.
Zagrożony pozbawieniem n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j  1 ponownym a r e s z t o ­
waniem, ucieka w dniu 5 l i s to p a d a  1947 roku wraz z żoną z Polski  
do Szwecji,  akąd przez Anglię przybywają do Stanów Zjednoczonych 
w dniu 26 l i s t o p a d a  1947 roku.

-------------------------0 0  o ----------------------------

Y> Stanach Zjednoczonych Stefan Korbo/skl  obejmuje wkrótce_stanowisk(  
przewodniczącego P rz e d s ta w ic ie ls tw a  P o l s k i e j  Rady Polltyozne.U a na­
stępnie  przewodniczącego p o lsk ie j  d e l e g a c j i  do Zgromadzenia Euro­
p e jsk ich  Narodów Ujarzmionych /Aesembly of Captlve European Natlons'  
"ACEN"/. W l a t a c h  1958» 1966 i  od 1 9 7 1 -1 9 8 5  był  wybierany prezesem 
ACEN. Poza tym p ias to w ał  przez wiele l a t  stanowisko przewodniczą­
cego P o lsk ie j  Rady Je d n o ś c i  w Stanach Zjednoczonych.
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Stefan  Korboński był  ozłonklem polskiego I n s t y t u t u  Naukowego w Stanach  
Zjednoczonych, Międzynarodowego Penklubu na e m i g r a c j i ,  oraz Fundaojl  
Kościuszkowskiej .  J e s t  autorem następujących książek t

T r y l o g i i  p . t .  X IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ, wyd.l  nak ł .  I n s t y tu tu  L i t e ­
ra c k ie g o ,  Paryż,  1954 ,  wyd.II  n ak ł .O ryf  Pu blloatlons  Ltd ,  
Londyn, 1 9 6 4 .  W P o lsce ,  poza cenzurą nakł.Wydawnictwa 
"Krąg",  Warszawa, 1982 .
W Ję z .a n g ie ls k im  p . t .  "F lghtlng  Warsaw", wyd.l  nakł .  
Maomlllan Co.,New York, 1957 oraz George Allen & Itawln, 
L t d . , London, 1958;  wyd.II nakł.Funk & Wagnalls, A Dlvlslor  
of Readers' Dlgest Book, I n c . ,  New Yorfc,1968.

V/ VI IMIENIU KREM-A, nakł.  I n s t y t u t u  L i t e r a c k i e g o ,  Paryż,  
1 9 5 6 .  W Polsoe ,  poza oenzurą nakł.Wydawnictwa "Vademe- 
cum", 1984 .
W J ę z .a n g ie ls k im  p.t."Warsaw ln Chalns" nakł.Macmlllan  
Co.,New York, 1959 oraz Oeorge Allen 4 Ubwln L t d . ,
London, 1 9 5 9 .  W Jęz.hlszpayrsklm p . t .  "En e l  Nombre del  
Kremlln", nekł.Ed l t o r l a l  J u s . ,M e x l c o ,  1965.

Y /  W IMIENIU POLSKI WALCZĄCEJ, nakł .  B .Sw iderski ,  London, 
1 9 6 3 .
W J ę z . angielskim p.t"War8aw ln E x l l e " ,  n a k ł . F r e ć e r l c  A. 
praeger  P u b llsh e rs ,  New York»1966 oraz George Al len 
& Itawln Ltd . ,London,  1966.

Dalsze k s i ą ż k i :  MIEDZY MŁOTEM A KOWADŁEM, nakł .G ryf  P u b l lc a t  l o n s , Ltd . ,  
.wLondon,  1 9 6 9 .

 ̂ W Ję z .a n g ie ls k im  p . t ."Betw een  the Hammer and the 
A n vll" ,  nakł.Hlppocrene Books, New York, 19 8 1 .

V  POLSKIE PAŃSTWO PODZIEMNE -  PRZEWODNIK PO PODZIEMIU 
z LAT 1 9 3 9 - 1 9 4 5 ,  wyd.l nak ł .  I n s t y t u t u  L i t e r a c k i e g o ,  
P a r y ż , 1975 ,  wyd.II  nakł.Wydawnictwa Promyk. F i l a d e l ­
f i a ,  1 9 8 3 .  W Polecę ,  poza cenzurą ,  n a k ł . Wydawnictwa 
" Krąg",WarB zawa, 1981.
W J ę z . a n g i e l s k i m  p . t .  "The p o l l e h  Underground S t a t e  - 
A Guide t o  the Underground 1 9 3 9 - 1 9 4 5 " ,  wyd. l  1  I I ,  
n a k ł . E a o t  European Quarter ly  1 Columbia Un lv er s l t y  
Presa,  197 8 ,  w y d . I I I ,  na kł .Hl ppocr ene  Books,  New 
York,  198 1 .

ZA MIRAMI KREMLA -  OPOWIEŚĆ FANTASTYCZNA, n a k ł .  
B l c e n t e n n l a l  Publ -shlng C o rp o r a t i o n ,  New Y o r k , 1 9 8 3

POLONIA RESTITUTA -  WSPOMNIENIA Z DWUDZIESTOLECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI 1 9 1 8 -1 9 3 9 .  nakł.Wydawnictwa Promyk, 
F l l a d e l f  l a r i 98 6

BOHATERÓW 15 POLSKIEGO PAŃSTWA PODZIEMNEGO JAK 
ICH ZNAŁEM, n a k ł .B lc e n te n n la l  Putollshlng Corporation ,  
New York, 1987

tfHE JEWS AND THE POLES IN WORLD WAR I I ,  ty lk o  w Języ­
ku angielskim, nakł.  Hlppocrene Books, New York, 1989
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Autor,  Stefan Korbo/akl,  prowadził również szeroką d z i a ł a l n o ś ć  
p u b licy s ty cz n ą  w p r a s i e  emigracyjnej  w różnyoh krajaoh ś w ia ta ,  
w p r a s ie  polsko-amerykańskieJ ,  oraz w p ra s ie  amerykańskiej* ogłasza  
Jąo a r ty k u ły *  i  p rz e s z ło  15 0  l is tó w  w periodykach i  g azetaoh  amery­
kańskich.  KULTURA paryska o g ło s i ła  szereg  Jego artykułów, zaś Radio  
Wolna Europa i Qłos Ameryki nadały do P o ls k i  w oiągu w ielu  l a t  
ponad e to  Jego przemówień i przeprowadzonych z nim wywiadów.

W roku 1973 otrzymał S t e f a n  Korboński nagrodę l i t e r a c k ą  Fundaoji  
A lfreda  Jurzykowskiego w Nowym Jorku.

Stefan Korboński p osiad ał  następuJuce odznaczenia wojskowe : Krzyż 
V i r t u t i  M i i i t a r i  , Medal za Wojnę roku 1920 ,  Krzyż za T r z e c i e  
Powstanie Ś lą s k ie ,  Złoty Krzyż Zasługi z Mieozami, Krzyż Armii Kra­
jowej i Medal za Wojnę 1 9 3 9 -1 9 4 5 .
Od American Legion otrzymał  Medal Obro/cfiw Wolności  " V a l o r " .
W roku 1980  In s ty tu t  Xad Vashem w Je ro z o l im ie  nadał Stefanowi  
Korbońskiemu iMedal Sprawiedliwych za ratowanie żydów w o z a s ie  wojny

Mraraton Dnia 29 l i s t o p a d a  1995 roku Stefan  Korboński z o s t a ł  odzna- 
ozony pośmiertnie przez Prezydenta R.p.  Lecha Wałęsę Orderem Orła 
B ia łe g o .

STEFAN KORBOŃSKI zmarł w Waszyngtonie dni a 23 k w i e t n i a  1989 roku.  
J e s t  pochowany w A l e i  Zasłużonych w Amerykańskiej  Częstochowie,  
w Doyleetown, PA.

- 4 -

oOo--------

48



49



lo.

^ o f l a  Korboriska

Washington,  DC 2CC08

Ad L . D z .278 7  WSK 2C01 15 p a ź d z i e r n i k a  2001

Szanowna 1 Droga pan i ,

D zi ęk u ję  s e r d e c z n i e  za l i s t  przes ł any  ml przez moją s i o s t r ę  z War­

szawy 1 przepraszam n a j m o c n i e j  za zwłokę w odpowiedzi .  Dz ięk uj ę  

również za z d j ę c i a ,  k t ó r e  będą miłą pamiątka z naszego s p o tk a ni a  

w maju.  Wspominam j e  ze wzruszeniem.

S e s j a  l i s topadowa poświęcona,  j a k  pani  p i s z e ,  D e l e g a t u r z e  Rządu

o c z yw iś c ie  bardzo mnie i n t e r e s u j e  chociażby z t e g o  względu, że

mój ś .p.Mąż był  os t at ni m Delegatem Rządu na K r a j .  Mam n a d i l e j ę ,

że w Archiwum z n a j d u j ą  s i ę  k s i ą ż k i  Męża, a zwłaszcza  "W I mi en iu
oraz /

R z e c z y p o s p o l i t e j " , /'‘p o l g k i e  państwo podziemne -  przewodnik po 

podziemiu z l a t  1 93 9- 1 94 5 "»  wydane z r e s z t ą  również 1 w j ęzyku 

a n g i e l s k i m .  Opisana j e s t  w n i c h  dokładnie  d z i a ł a l n o ś ć  Del egat ur y,  

j a k  t e ż  praca  n a s z e j  r a d i o s t a c j i  Kierownictwa Walki  Cywilnej  

oraz " S w i t " .

J e ś l i  chodzi  o z a b r a n i e  g ł o s u  przeze mnie,  co p a ni  uprzejmie sugeru­

j e ,  t o  mogłabym napisać? c o ś  wł aśnie  o r a d i o s t a c j i  KWC i o " Ś w i c i e " ,  

ke  ewent ualnie  do o dczytani a  w c z a s i e  s e s j i .  Byłoby t o  piękne 

u c z c z en i e  n a śz e j  " rodzi ny r a d i o w e j " ,  z k t ó r e j  połowa z g i n ę ł a  

przy p r ac y .  Na t ur a ln ie  bardzo chciałabym p r z y j e c h a ć ,  a l e  t o  wyklu­

czone z powodu c h o r e j  nogi  i  warunków wojennych.

Ci eszę  s i ę  ogromnie z nawiązanego kontaktu z FUNDACJA, kłaniam s i ę  

n i s k o  pani  ^ io f i i  ^ a w a c k i e j ,  a panią  bardzo s e r d e c z n i e  pozdrawiam

w/panl
Mgr.Dorota ^isaacka-Wakarecy 
Fundacja  -  Archiwum pomorskie 
Armii  Krajowej  
Toru^
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

. . .  ............  ■

BIURO  FU NDACJI • 87-100  TO R U Ń  • UL. W IELK IE  G A RB ARY 2 • TEL. (0 -56) 65-22-186  
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@ um.torun.pl

K O N T O :  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  S A  W T O R U N I U ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0
Toruń dnia 29.10.2001 rok

Dorota Zawacka-Wakarecy 
Fundacja Archiwum Pomorskie AK 
ul.Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń

l . d z . 4 0 3 7  WSK 2 0 0 1  fb u t i  ZofiaKorbońska

Washington, DC 20008

Szanowna i Droga Pani,

Bardzo dziękuję za list. Ucieszył mnie bardzo. To dla mnie zaszczyt.
Ukłony dla Pani Profesor oczywiście przekazałam.

Miałam nadzieję, że może będzie Pani gościem na naszej Sesji. Szkoda. Rozumiem, że to 
niemożliwe. Myślę jednak , że tekst o radiostacji KWC i o „Świcie” powinien znaleźć się w 
tej tematyce. Byłabym wdzięczna, gdyby Pani zdążyła przysłać go na Sesję. Chętnie 
odczytam.
Jeśli czasowo będzie to nie możliwe to mimo wszystko proszę przysłać do końca roku, bo 
materiały Sesji wydamy drukiem i mogą tam się znaleźć też teksty nie wygłaszane. Bardzo 
proszę.

Pozwalam sobie dołączyć też zaproszenie, by mogła Pani poznać tematy i autorów. 
Nieśmiało wkładam schemat relacji, bo teczka Pani jaką mamy w naszych zbiorach jest 
wyjątkowo skromna.

Książki Męża Pani oczywiście są w naszym Archiwum.

Łączę wyrazy szacunku i serdecznie pozdrawiam

P R E Z E S  Z A R Z Ą D U
£)_ /0g  ^

mgr Dorota Zawacka-Waka^cy

-  i 'ę
" loJPcLcjśf
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Toruń dnia 6.08.2001 rok

Pc/ *7 *2)a <x Q
i I > / & p> {h ^  /V.

Szanowna Pani, ć?3~9V£ U/^ioa
oAdli. <2.^4- tfSki

Wspominając nasze spotkanie w maju, w Warszawie pozwalam sobie przesiać zdjęcia 
z tej uroczystości. Jeszcze raz bardzo dziękuję, że zaszczyciła nas Pani swoją obecnością.

Byłabym wdzięczna, gdyby mogła Pani przesłać nam swoją relację. Zawartość Pani 
teczki w naszym archiwum WSK jest bardzo skromna.

Maże zainteresuje Panią Sesja, jaką organizujemy 17 listopada w Toruniu. Dotyczyć 
będzie Delegatura Rządu, a w szczególności jej struktur terenowych. Czy może zechciałaby 
Pani zabrać głos? Pozwolę ^obie przesłać zaproszenie.

Łączę wyrazy szacunku i serdecznie pozdrawiam

PREZES ZARZĄDU
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M~Krz.

KORBO&SKA Z o f i a  ( B u ln i e k a )

Żona D y r e k t o r a  D e p a r ta m e n tu  Spraw  
W ew nętrznych  C e n t r a l i  D e l e g a t u r y  Rządu 
E m ig ra c y jn e g o
Aresztowana 2 8 . 06 .1 9 4 5  w KrakowlA

z o b .  T e c z k a  S p e c j a l n a  J .W . S t a l i n a  
Wyd. Rytm 1998 s t r . 3 o 6

A K  Okr. 
W-wa
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Zofia Korbońska przy mikrofonie „Głosu Ameryki”
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Zofia i Stefan Korbońscy 
w Watykanie, po wizycie 
u Ojca Świętego
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